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Metoda insynuacy|j 


Pisanie o komunikacie agen- 
cji „Wschód“ o tragedji w Krze- 
cawicach jest prawdziwą przy- 
krością. Główne ustępy tego ko- 
munikatu podaliśmy wczoraj 
rozmyślnie bez komentarzy, ba 
komentarzem wystarczającym 
był artykuł wstępny, Nie wiem, 
kto kieruje tą agencją i jacy lu- 
dzie w niej współpracują. Wiem 
jedno: to nie jest żaden „komu- 
nikat agencyjny”, to jest golo- 
sławna i perfidne denuncjacja, 
rzecz, której dziennikarzom ja- 
kichkolwiekbądź przekonań u- 
prawiać nie wolno. 

Literatura polska zna niejed- 
ne ostre słowa, wypowiedziane 
przeciw dziennikarzom, właści- 
wie — przeciw niektórym rodza 
jam dziennikarzy. Słowa najsu- 
rowsze „sława — bez przesady 
— tragiczne napisał w „Śnie 0 
szpadzie” Stefan Żeromski. 
Chciałbym wierzyć, że zawodo- 
we organizacje dziennikarskie 
nie pominą tego bezprzykładne- 
go wybryku ag. „Wschód“ mil- 
czeniem? 

Kto w Polsce uwierzy, że 
Stronnictwa Ludowe i ruch „wi- 
ciowy' prowadzą „działalność 
konspiracyjną"? Czy Nowosiel- 
ce, czy dni „Święta Ludowego”, 
czy wielka praca oświatowo- 
kulturalna Związku Młodzieży 
Wiejskiej „Wici“ — to były 
przejawy „roboty konspiracyj- 
nej'? Jak można wypisywać i 
ogłaszać takie bzdury, zwłasz- 
cza, jeżeli się uchodzi — słusz- 
nie czy niesłusznie — za agen- 
cję półoficjalną, za nieomal or- 
gan przyboczny lwowskiego u 
rzędu wojewódzkiego! Popro- 
stu wstyd! Wstyd bez żadnych 
okoliczności łagodzących. 

.. 


Z metodą insynuacyj trzeba 
skończyć. Mieliśmy jej przy- 
kład typowy ze słynną aferą o 
„zamach bombowy”... P. P, S. 
na... Józefa Piłsudskiego, W to- 
ku instancyj sądowych sprawa 
wypadła koniec końców tragi 
komicznie dla jej.. monterów 
IW warunkach normalnych ci 
„monterzy” poszliby pod sąd za 
oszukiwanie władz przełożo- 
nych i za dyskredytowanie Pol- 
ski na zewnątrz. Teraz stoimy 
wobec próby „zmontowania” 
czegoś podobnego na rachunek 
ruchu ludowego. I dlatego trze- 
ba, by uczciwa opinja publiczan 
kraju oświadczyła z punktu: 

„basta! na to nas już nie we- 
źmiecie"l.., 

. 

Ta obrzydliwa metada insy- 
nuacyj ogarnia tak samo i jed- 
nostki, Nawiązuję do wypadu, 
jakiego dokonał w paru nume- 
rach kalejnych „Front Robotni- 
czy” przeciwko tow. Z. Zarem- 
bie. Tow, Zaremba zareagował 
z punktu na naszych szpaltach 
ostro, ze słuszną goryczą. Bo to 
nie jest atak frontowy; to jest ja 
kieś zjadliwe, zatrute „ukąsze- 


nie zza węgła”, najstraszliwszy 
zarzut, podjęty ze skarbnicy a- 
byczajów „czriezwyczajek”, po- 
wtarzany w formie rozmyślnie 
nieokreślonej, ogólnikowej i nie- 
jasnej poto, by szła później za- 
śliniona płotka, równie ogólni: 
kowa i niewyraźna, mordująca 
powoli człowieka. 

Tego robić nikomu nie wolna 
i tych rzeczy tolerować nikomu 
nie wolno. Żaden człowiek przy- 
zwoity nie walczy w taki spo- 
sób z przeciwnikiem politycz- 
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nym, zwłaszcza, gdy powinien 
znać z oświadczeń publicznych 
przebieg całej sprawy oszczer” 
stwa, rzuconego ze strony ko- 
munistycznej, 

ua 


* 

Uważamy za konieczne pod- 
nieść publicznie głos protestu 
przeciwko metodom insynuacyj 
w życiu zbiorowem Polski. Sta- 
nowcza postawa opinji publicz- 
nej może położyć lym „obycza- 
jom” kres, 

M. NIEDZIAŁKOWSKI. 


Jak to bylo dawniej? 


Krakowski „ŁK.C/” wprowadził 
ostatnio rubrykę „25 lat temu"... 
w której zamieszcza ciekawe i wa- 
żniejsze wiadomości, drukowane w 
tymże dzienniku przed ćwierćwie- 
czem. Parę dni liemu znaleźliśmy 
w tej rubryce taką ifnormację: 

„ECHA ZAJŚĆ DROHOBYĆ- 
KICH. Starosta droliobycki, Piąte 
kiewicz, i komisarz Łyszkowski 
którego opinja publiczna oskarża 
o wywałanie MASAKRY, otrzymał, 
z Namiestnictwa TELEGRAFICZ- 
NIE URLOP, który natychmiast 
rozpoczęli. Sędzia śledczy z Sam- 
boru, dr. Krzewiński, przesłuchuje 
w Drohobyczu codzień po kilka- 
naście osób. Doniesienia do sądu 
okazały się PRZEWAŻNIE BEZ- 
PODSTAWNE, wobec czego Nì- 
KOGO DOTĄD NIE ARESZTO- 


WANO. Przeciw kiłkunastu miesz- 
kańcom wdrożono tylko śledztwo 
o zbrodnię gwałiu publicznego". 
(Podkreśtenia naszej. 
wz 
+ 

Jak wynika z powyższej notatki 
w dawnej Austrji, przed 25 laty 
stosowano ostre, szybkie i skutecz 
ne Środki przeciw tym, których „0- 
pinja publiczna oskarżała o wy: 
wołanie masakry", natomiast ma- 
sowych aresztów wśrod ofiar tejże 
masakry nie dokonywano. I stiisz- 
nie.. Warto jeszcze dodać, że wy- 
mieniony w notatce komisarz Łysze 
kowski zajmował później w POL- 
SKIE] administracji pnblicznej po- 
ważne stanowisko i był nawet 
przez szereg lat wicewojewodą w 
jednym z ośrodków  przemysło- 
wych. A 


Kongres Międzynarośówki Zawodowej 


Wczoraj w poludnie otwarto |xrajów. 


Międzynarodowy Kongres Związ- | 
ków Zawodowych z udziałem 200 | 


delegatów, 


Poiskę reprezentują tow. tow. 
St Grylowski, A. Kuryłowicz, J]. 


reprezentujących 20 Stańczyk, A. Zdanowski. 


Walka z „wastani bitrokratyczneni” 


Na terenie wszystkich ministe- 
rjów podjęte zostały prace, mają- 
ce na celu usunięcie balastu zbęd- 
nej pisaniny przy załatwianiu 
spraw najprostszych i nie budzą- 
cych wątpliwości. W pracach tych 
natknięta się we wszystkich dzie- 
dzinach służby państwowej na ol- 
brzymie ilości abowiązujących for 
malnie okólników, które mirudnia- 
ją, a nawet wręcz hamują funkcjo- 
nowanie machiny administracyjnej, 

Ze szczególną starannością roz- 
poczęto badanie okólników w tych 


ministerjach, które inają najwięcej 
kontaktu ze społeczeństwem a więc 
w ministerjnm spraw wewnętrznych 
ssarbu oraz przemysłu i handlu. 
Wszystkie zbędne, a nieraz wręcz 
ze sobą sprzeczne, zarządzenia | 
okólniki będą skasowane. 

Badanie okólników prowadzone 
jest departamentami, albowiem o- 
prócz zarządzeń ministerjalnych, 
istnieją prawdziwe stosy okólni- 
ków, wydanych przez poszczegól- 
ne departamenty w ministerjach. 

(PRESS). 
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Lalójstwo dr. W. Gosiewskiego, MAMIE 


Zemsta zredukowanego urzednika 


Wczoraj a godz. 3 pp. dokona- 
ny został zamach na wice-dyrek- 
tora Z. U. $., dr. Wiktora Gosiew- 
skiego; zamachu dokonał Al. Szy- 
mik, zredukowany urzędnik Ubez- 
pieczalni w Sosnowcu. Redukcja 
vastąpiła przed kilkoma miesiąca- 
ml; Szymik uważał dr. Gosiewskie 
go za sprawcę tej redukcji. Dr. 
Gosiewski zmaril, nie odzyskując 


nik i błyskawicznym ruchem wy- 
rwawszy z kieszeni rewolwer wy- 
strzelił, trafiając dyr. Gosiewskie- 
go w plecy. Poczem oddał jeszcze 
sześć strzałów, trafiając go w gło- 
wę i w ramię. 

Na odgłos strzałów wybiegli u- 
rządnicy Z.U.$. i rzucili się na ra- 
tunek. jednocześnie z przejeżdża- 
jącego tramwaju wyskoczył poli- 


cjant i dobiegł do oddalającega 
się sprawcy zamachu; zatrzymu- 


przytomności. 
+: 

Ag. K. A. D opisuje prze- 
bieg tragedji w sposób nastę- 
pujący: 

Była to po skończonem urzędo: 
waniu. Dr. Gosiewski wychodził 
z biura wraz z jednym z pracowni 
ków. Znalazlszy się na ulicy dr. 
Gosiewski kupił gazetę, poczem 
stanął na jezdni, czekając na pod- 
jeźdżający samochód. 

W łym czasie do dr. Gosiew- 
skiego podszedł stylu jakiś osob- 


bez żadnej umowy 


Dnia 10 b. m. upływa moc obo- 
wiązująca poisko - francuskiej u- 
inowy handlowej z 1924 r. Umowa 
ta została, jak wiadomo, wymó- 


Sprawa p. Parylewiczowej 


Komunikat urzędowy 


Urzędowo komunikują: Dnia « lipca b. r. sprawa Wandy Paryle- 
wiczowej i innych przekazana została sędziemu śledczemu apela- 
cyjnemu do spraw szczególnej wagi w Krakowie, St. Korosiewiczo- 
wł. W związku z tem nastąpilo przekazanie akt sprawy przez pro- 
kuratora S. ©, w Tarnowie, F. Lewickiego. 

Jak wykazało dochodzenie prokuratorskie, Wanda Paryiewiczo- 
wa, żona b. prezesa Sądu Apelacyjnego w Krakowie, wykorzystując 
posiadane stosunki i znajomości, od dłuższego czasu zajmowala się 
najrozmaitszemi interwencjami, czerpiąc stąd dla siebie znaczne zys- 
ki. Były to sprawy awansów i przeniesień sędziów, sprawy nomina- 
cy] notarjuszy, wyrabianie koncesyj monopolowych, pośredniczenie 
w sprzedaży Skarbowi Państwa objektów przemysłowych, wyrabia- 
nie obywatelstwa, pozwoleń na totografowanie, interwencje w spra- 
wach ułaskawień i Ł d. Dzialała Parylewiczowa, przy pomocy po- 
średników, pomiędzy któremi główną rolę obok Maurycego Felda 
1 józeia Hailendra, odgrywala niejaka Helena Flejschetowa z Tar- 
nowa. Za ich to pośrednictwem zgłaszali się do  Parylewiczowej 
interesanci, przez ich ręce przechodziły pieniądze. 

Wskutek wykrycia powyższej afery, b. prezes Parylewicz wniósł 
podanie o przeniesienie go w stan spoczynku. 

Sąd Najwyższy ustalil, że istnieją warunki po temu, wobec czego 
minister sprawiedliwości przeniósł go w stan spoczynku. 

Jak wynika z dotychczasowego przebiegu dochodzenia, Parylewi- 
czowa działała w tajemnicy przed mężem. 

Obecnie śledztwo, skoncentrowane w rękach sędziego St. Korusie- 
wicza, sprawdza nagromadzony 1naterjat dowodowy, celem wyczer 
pującego i bezwzględnego ustalenia wszelkich okoliczności sprawy. 

Wszystkie osoby podejrzane przebywają w więzieniu śledczem 
w Tarnowie. (PAT] 


W Palestynie 
Wysoki Komisatz 


zapowiada bezwzględną walkę z sahotażem 


Wysoki Komisarz brytyjski w| morderstwa. Wysoki Komisarz 
Palestynie, gen sir. Artur Wau.-| wskazał, że kontynuowanie aktów 


złożyli pracownicy Elektrowni Warszawskiej 
dia rodzin po poległych 


Pracownicy Elektrowni War-I stochowie, Chrzanowie, Kras 
szawskiej złożyli dla rodzin pof nymstawie, Toruniu i Gdyni — 
poległych w walce o chleb i pral zł. 10,778 gr. 55, 
cę w Krakowie, Lwowie, Czę 


chope, wygłosił wczoraj przez ra- 
dlo przemówienie do ludności pa- 
lestyńskiej i oświadczył, że uważa 
za obowiązek Rządu palestyńskie- 
go zapewnienie bezpieczeństwa 
życia i mienia całej ludności, Rząd 
jest dość silny, aby stłumić wszel- 
kie akty sabołażu, strzelaniny | 


gwałtu i sabotażu do niczego nie 
prowadzi i tylko spowoduje ujem- 
ne skutki dla organizatorów sabo- 
tażu. Wysoki Komisarz zapowie- 
dział, że po przywróceniu porząd- 
ku przybędzie królewska komisja, 
celem przeprowadzenia śledztwa. 
(PAT.] 


lac go. Wezwany lekarz Pogoto- 
wia przewiózł dr. Gosiewskiego 
do Instytutu Chirurgji Urazowej. 

Okazało się, iż zabojcą jest 39- 
letni Aleksy Szymik, mieszkaniec 
Sosnowca, ul. 3-go Maja 3. Szy- 
mik został przed kilkoma miesią- 
cami zredukowany przez dr. Go- 
siewskiego, który pełnił wówczas 
obowiązki dyrektora Ubezpieczal- 
ni Społecznej w Sosnowcu. 


| Dalsze dochodzenie w toku. 


Polska i Francja 


handlowej 


wiona na 3 miesiące przez Rząd 
polski. Dnia 8 b. m. po raz 0- 
statni, w myśl instrukcji minister- 
jum skarhu, polskie urzędy celne 
słosować będą konwencyjne staw 
ki celne do towarów, pochodzą- 
cych z Francji, kolonji francuskich 
i krajów mandatowych. 

Jak się zdaje, z dniem 10 b. m. 
zapanuje istotnie przynajmniej na 
jakiś czas, stan beztraktatowy w 
polsko - francuskich stosunkach 
handlowych. Od szeregu tygadni 
toczą się wprawdzie w Paryżu 
polska - francuskie rokowania ce- 
lem zawarcia prowizorjum handlo 
wego, ale dotychczas bez rezulta- 
tu. 

Największe trudności budzi pa- 
dniesiona przez delegację polską. 
kwestja ujemnego dla Polski salda 
obrotów towarowych z Francją. 
Saldo to jest dla Polski ujemne od 
szeregu lat. Mimo to Polska ak- 
ceptowała ten stan rzeczy, jak dlu 
go w podwyżkach bilansowych, 
wynikających z obrotów z innymi 
krajami, znajdowało się pokrycie 
na regulowanie zobowiązań finan 
sowych wobec Francji. 

Nawy układ stosunków handlo- 
wych z wieloma państwami daje 
Polsce obecnie nieznaczne już tyl- 
to dodatnie saldo płatnicze, a na- 
wet, jak to jest przy umowie cle- 
aringowej z Niemcami, przynosi 
tylko wyrównanie zobowiązań 
wzajemnych. W tych warunkach 
Polska nie może zgodzić się nadal 
na tolerowanie ujemnega salda 
handlowego w obrotach z Francją. 

Delegacja polska wystąpiła w 
Paryżu z postulatem takiego ure- 
gulowania polska - francuskich 
obrotów handiowych, aby w rezul 
tacie przyniosły one czynne salda 
dla Polski. Tylko wówczas bę- 
dzie mogła Polska wykonywać 
swe zobowiązania, wynikające z 
tytułu obsługi kapitałów francu- 
skich, ulokowanych w polskim prze 
myśle i handlu, oraz regulować na 
leżności francuskie z bieżących 0- 
peracji handlowych. 

Dotychczas brak jest z Paryża 
informacji o stanie polsko - frau- 
cuskich pertraktacji na Ż dni 
przed wygaśnięciem umowy han- 
dlowej. (Press). 


, „Socjalizm i Wolność = to są dwie rzeczy, 
Których niepodobna od siebie oddzielić..." 


Leon Blum 


roces krakowski 


Mowy obrońców. Mowa mec. Brossa 


Zgodnie 
dajemy dziś przedewszystkiem mo 
żliwje dokladne streszczenie mowy 


z naszą zapowiedzią 


obrończej dr, Brossa. Mowa 
wywarła wielkie wrażenie. 


ta 


Obrońca dr. Bross podkreśla, 
że prokurator rozpoczął przemó- 
wienie od wskazania na tragiczne 
'zajścia w środkowej Małopolsce. 
Matka ziemia przytuliła 15 chło- 
pów i robotników. Okoliczność ta 
podobnie jak i zajścia w Gdyni, 
Poznaniu, Toruniu i Bydgoszczy 
wskazują, że podejście do zagad- 
nienia, jako do „żydowsko-komu- 
nistycznej* inicjatywy jest błęd- 
nem, trzeba sięgnąć dla tej anali- 
zy dużo szerzej i głębiej, 

Szczególnym objawem jest, że 
oskarżyciel publiczny nie oma- 
wiał wyników przewodu, nie usto 
sunkował się do zeznań, które 
przeciwstawiły się obciążającym 
zeznaniom funkcjonarjuszów Po- 
licji Państwowej. Czyż nie jest to 
rezygnacją z oskarżenia? 

Natomiast rzucił prokurator na 
tę salę cienie. Cień Zelmana Mły- 
narskiego, który miał prowadzić 
strajk w „Suchardzie". Młynarski 
w tej sprawie nie występował; 
cienie mają to do siebie, że są 
większe lub mniejsze, niż osoba, 
ad której mają padać, Na ekran 
procesowy fej sali padł z ust 
oskarżyciela ' publicznego wielki 
cień Młynarskiego o którym mó- 
wł świadek  funkcjonarjisz Polt- 
cji, że otworzył płaszcz ł marynar 
kę, wołając „strzelajcie we mnie", 

Maiym był bardzo cień woje- 
wody Świtalskiego. 

Obrońca charakteryzuje wstrząs 
tragiczny jakim były te zajścia, 
kledy spłynęła wśród przeplęk- 
nych zabytków starego Krakowa 
krew robotnicza. 

Na anel prokuratora odpowiada 
obrońca Bross, że i obrona apelu- 
Je do polskiej tradycji, że trady- 
cja ła jest tradycją wolności, że 
wiara w to, że sprawa Polski zwią 
zana jest ze sprawą wolności by- 
ła tak wielka, że szła przez poka- 
Jenie tradycja, że tam gdzie toczy 
się walka a wolność, — tam się 
tłoczy walka o Polskę. 

Z woli kolegów w obronie mam 
omówić zagadnienie prawne tej 
Sprawy. Leży ono w dwóch pła- 
szczyznach. O ile idzie o genezę 
zajść, idzie o zagadnienie prawne, 
czy strajk jest bronią legalną, a w 
szczegółności jakim jest charakter 
prawny strajku okupacyjnego. Po 
wołując się na prace z dziedziny 
prawa robotniczego i ujęcie straj- 
ku w dziedzinie ‘ustawodawstwa 
robotniczego wskazuję, że prawo 
da strajku uważa się za wykorzy 
sianie prawa podmiotowego, przy 
czem wskazuje się na ahowiązek 
państwa do zachowania Ścisłej 
neutralności w walce między pra- 


cą, a kapitałem z punktu widze- 
nia prawnego. 
Oceniając zagadnienie to z 


punktu widzenia kodeksu karnego 
podkreśla obrańca, że kodeks kar 
ny nie zna przestępstwa strajku. 
O ile idzie o przedsiębiorstwa in- 
stytucyj publicznych, — ta odno- 
śna represja karna nawet w tych 
wypadkach nie iyczy się strajku 
jak to wynika z komentarza prof. 
Makowskiego, przyczem podkre- 
Ślić należy, że prof. Makowski byl 
referentem odnośnych przepisów 
w polskiej Komisji Kodyfikacyj- 
nej. 

Strajk okupacyjny, jako taki, 
nie jest przez ustawę zabroniony, 
usunięcie zalem siłą robotników, 
którzy nie dopuszczają się aktów 
gwałtu niema uzasadnienia w obo 
wiązujących przepisach ustawa- 
wych, dlatego należy przyjąć, 
że u podstawy tej sprawy leżał 
„grzech pierworodny", polegający 
na usunięciu przy pomocy siły ro- 
botników i robotnic. 

Należy podkreślić, że z artyku- 
łu Kwapińskiego przewodniczące- 
go Komisji Centralnej Klasowych 
Związków Zawodowych w „Ra- 
botniku* i w „Naprzodzie” jest 
widoczne, że wojewoda Świtalski 
nie miał upoważnienia władz 
wyższych do usunięcia przemocą 
z zakładów przemysłowych ro- 
Kotników i robotnic. 

Obrońca omawia w dalszym 
ciągu sformułowanie aktu oskar- 
ženia, zwalczając konstrukcję pra 
wną tego aktu. 


się w historycznej perspektywie 
zjawiska, mówi o niedawnym po- 
chodzie 600 tysięcy francuskich 
robotników przed murem Komu- 
nardów z Leonem Blumem na 
czele, premierem legalnego Rządu 
Rzeczypospolitej trancuskiej, 

Hold ten dotyczył niemniej ge- 
nerała „Komunardów* Jarosława 
Dąbrowskiego, poległych w tych 
walkach, 

Obr. dr. Bross wskazuje na 
Francję, jako na kraj, gdzie obec- 
nie dokonały się wielkie przemia- 
ny w majestacie prawa. Mówiąc 
o zagadnieniu siły wskazuje na 
scenę z dramatu wielkiego emt- 
granta z Niemiec Zweiga z drama 
tu w którym Jeremiasz królowi z 


Edekji, gniewnemu a to że Jere- 
miasz odradza mu użycia siły po- 
wiada: „Zaprawdę ci mówię, le- 
piej żeby cię ścigał śmiech glup- 
ców, aniżeli płacz wdów i sierot“. 

Obrońca dr. Bross podkreśla, 
że obrona występuje w tej spra- 
wie imieniem polskich ł żydow- 
skich robotników i zwraca się 
do Sądu aby poszedł za wiel- 
kiem wezwaniem, jakie w pro- 
cesie listopadowym wygłosił 4. 
p. Eugenjusz Śmiarowski, jako 
obrońca, za wezwaniem do goje- 
nia ran, jako wytycznej polityki 
państwowej. 

Obrońca prosi o  uniewinnie- 
nie wszystkich oskarżonych. 


Rozprawa środowa 


We środę w procesie krakaw-| prokuratora, 


iskin przemawiali w dalszym cią- 
gu obrońcy. Mówili adwokaci: dr. 
Feiner, dr, Pleszewski, dr. Rosen- 
jfeld, dr. Glassner. Obrońcy pod- 
dali bardzo surowej krytyce tezy 


zeznania świadków- 
wywiadowców i postępowanie b. 
wojewody Śwlłalskiego. 

Mowy abrońców omówimy oso- 
bno. 


Początek rozprawy 


o tragiczne zajścia w Chrzanowie 


Przed sądem okręgowym kar- 
nym w Krakowie rozpoczął się 
proces przeciwko 12 oskarżonym 
a krwawe zajścia w dniu 28 kwie 
fuia br. w Chrzanowie. Rozprawie 
przewodniczy wiceprezes sądu o- 
kręgowego dr. Nowosielski, oskar 
ża prokurator dr. Ojrzanowski. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia, 
trybuna} przystąpił do przesłuchi- 
wania oskarżonych, którzy do wi- 
ny się nie przyznają. (PAT). 

Na ławie oskarżonych zasiadło 
12 osób: Piotr Rozmus, Franci- 
szek Skwarek, Zygmunt Żelazny, 
Marja Wątrobowa, Józef Suda- 
ła, Izaak Liblis, Agnieszka Koza, 
Stanisław Kałarzyński, Józef Trza- 
ska, Ludwik Łyszczarz, Stanisław 
Jochimek i Alfred Urszulik. 

Prokurator oskarża wszystkich 
oskarżonych o wywołanie rozru- 
chów, o zniewagę władz, czynne 


Kto ponosi winę? 


W związku z wykolejeniem się 
pociągu pospiesznego w dniu 1 
lipca r. b. na st. Gułtowy pod Po- 
znaniem, ministecjum komunikacji 
po przeprowadzeniu dochodzenia 
i szczegóławem zbadaniu miejsca 
katastrofy podaje do wiadomości, 
eo następuje: 

Winę wypadku ponosi 
nista Franciszek Morski, 
przy wieżdzie na tar boczny st. 


Rada Adwokacka w Warszawie 
podaje do wiadomości, że posta- 
nowiła sprawę adwokata Zygmun- 
ta Hoffmokl - Ostrowskiego (se- 
njor), oskarżonego o przestępstwo 
z art. 127 K. K, popełnione dnia 
10 czerwca 1936 r. na rozprawie 
w Sądzie Okręgowym przez użycie 
znieważającego określenia a wła- 
dzy, — przekazać na drogę postę- 
powania dyscyplinarnego. 

Jednocześnie Dziekan Rady In- 


Wcznraj na 


Prasa francuska z dużem zanie- 
pokojeniem donosi w swoich de- 
peszach z Rzymu, Iż udział Włoch 
w obradach konferencji państw la- 
karneńskich w Brukseli wydaje 
się bardza problematyczny oraz 
że prawdopodobnie uzależniony 
on będzie od udziału Niemiec. 


nweke KENGES zmieniają Według korespondenta nTempó”, 


łargnięcie się na policję, zmusza- 
nie terorem do porzucania pracy. 

Akt oskarżenia przedstawia prze 
bieg krwawych zajść chrzanow- 
skich przyczem, rzecz jasna, zwa- 
la całą winę za zajścia na oskar- 
żonych, tłumacząc tem samem za- 
chowanie się organów  policyj- 
nych, które podczas rozpraszania 
dumu zrobiły użytek z broni pal- 
nej. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia, 
trybunał przystąpił do przesłucha- 
nia oskarżonych, którzy nie przy- 
znają się do winy, a tylko kilku 
spośród nich przyznaje się da u- 
działu w pochodzie i strajku, za- 
przeczając Jednakże jakoby dopu- 
ścili się czynów, zarzucanych im 
w akcie oskarżenia. 

Proces potrwa zapewne około 
tygodnia. 


dledziwo w sprawie Katastrofy Kolejowej 


pod Poznaniem 


Gułtowy niedozwoloną 
szybkość; 

w następstwie wypadku maszy 
nista Morski poniósł śmierć na 
miejscu, urzędnik pocztowy Gó- 
recki Wincenty zmarł wskutek od 
niesionych ran, ponadto doznalo 
obrażeń 5-ciu pracowników kole- 
jowych, 2-ch pracowników z ob- 
sługi wagonu  restauracyjnega 
oraz 5-ciu podróżnych. (PAT). 


rozwinął 


wawa adw. Z. koffmokle- Ostrowskiego 


terwenjował w Prokuraturze Sądu 
Okręgowego w związku z zastoso- 
waniem względem członka izby 
Adwokackiej tak ostrego środka 
prewencyjnego, jak osadzenie w 
areszcie, 
y 

Podając do wiadomości, ko- 
munikat powyższy Rady Adwo- 
kackiej, podkreślamy, że o spra 
wie mec. Hoffmokl - Ostrowskie- 
go piszemy osobno na str. 5, 


Katastrofa lotnicza pod Raszynem 


polu Lubeckiego | Pilot zginął na miejscu, a samolot 
pod Raszynem spadł samolot woj-| 
skowy, pilotowany przez Selaka. |padku wyjechała komisja śledcza, 


Włochy nie wezmą udziału 
w konferencji państw lokarneńskich? 


został strzaskany. Na miejsce wy- 


koła włoskie sądzić mają obecnie, 
iż zagadnienie równowagi euro- 
pejskiej rozwiązane może być tyl- 
ko przy czynnym udziale Niemiec, 
a zatem zebranie państw lokarnen 
skich nie da się pomyśleć bez u- 
działu przedstawicieli „Trzeciej“ 
Rzeszy. (PAT). 


Str. 2 


Sytuacja w Chinach 


zaostrza się z każdym dniem 


Z Szanghaju donoszą: Z Kanto- 
nu wyjechała liczna delegacja na 
kongres partji Kuomintangu w Nan 
kinie. W skład delegacji weszło o- 
koła 300 osób, przeważnie znanych 
działaczy społecznych. Delegacja 
wlezie ze sobą petycję, domagają- 
cą się niezwłocznego wypowiedze- 
nia wojny Japonji. Władze nankiń- 
skie usiłują nie dopuścić delegacji 
do Chin centralnych. Do towarzy- 
stwa okrętowego, które wynajęła 
statek delegacji kantońskiej, wla- 
dze nankińskie zwróciły się z żą- 
daniem anulowania wydanych kan- 
tończykom biletów okrętowych. 

.. 


" 

Władze kantońskie rozpoczęły 
bezwzględną walkę z członkami or- 
ganizacji „błękitnych koszul“, roz- 
powszechnionej w całych Chinach, 
a podporządkowanej bezpośrednio 
marszałkowi Czang-Kaj-Czekowi 
W Kantonie odbywają się liczne 
aresztowania osób, podejrzanych o 
sympatje do marszałka Czang-Kaj 
Czeka. 20 aresztowanych, którym 
dowiedziono należenie do organi- 
zacji „błękitnych koszul“, zostałc 
straconych. Skazańcom ścięto gło- 
wy. 

+ 

Z Tokio donoszą: Ministerjum 
spraw wojskowych ogłosiła biule- 
tyn o trwających walkach oddzia- 
łów japońskich z partyzantami 


mandżurskimi. Starcia wydarzaję dniach pod miastem Czifyn, gdzie 


się niemal codziennie, i doprowa- 
dzają da nielicznych, ale ciągłych 
strat wóród wojsk japońskich. Naj 
większe walki rozegrały się w tych 


przywódca partyzantów Dzewa- 
jungui na czele oddziału złożonego 
z 400 ludzi, stawił w ciągu 7 ga- 
dzin opór oddziałom japońskim. 


Kolonizacja Abicynj 


Koła żydowskie w Warszawie za 
stały poruszone doniesieniami z 
Rzymu o możliwościach kolonizacji 
Żydów europejskich w Abisynji. 

Według otrzymanych w War- 
szawie wiadomości, włoski mini- 
ster kolonij Lessona, zaakceptował 
przedłożony przez Związek żydów 
Włoskich plan kolonizacyjny, ma- 
jący na celu osiedlanie żydów eu- 
ropejskich w Abisynji. Specjalna 
komisja rzeczoznawców wysłana 
będzie do Addis Abeby, celem 
wszechstronnego zbadania możli- 
wości kolonizacyjnych Żydów w 


przez Lydi? 


Abisynji. 

Pod przewodnictwem włoskiego 
ministra kolonij odbyła się nadtc 
w Rzymie z udziałem przedstawi- 
cieli gmin żydowskich we Wio- 
szech narada, na której omawiano 
położenie łubylczej i napływowej 
ludności żydowskiej w Ablsynjł. 
Zjednoczenie gmin żydowskich wa 
Włoszech postanowiło wysłać de 
Addis Abeby | Diredaua delega- 
tów, celem założenia w tych miej- 
scowościach nowoczesnych gmin 
żydowskich. (Press). 


Cieśniny czarnomorskie 


Przeciwieństwo interesów angielsko-sowleckich 


Konferencja w sprawie cieśnin 
zbadała już 15 artykułów kontr- 
propozycji angielskiej, sformuła, 


Ob. W. Jedliński 


na wolności 


Wczoraj zwolniony został z aresztu ob. W. Jedliński, prezes 
Stronnictwa Ludowego na powiaty przeworski i jarosławski 
aresztowany w dniu 4 lipca w związku z tragicznemi wypadka- 


mi krzecowickiemi, 


Został zwolniony również ob. Świetlik z Rzeszowa. 


Przegląd prasy 


0 „jednostronnych” posadach 
Stara miłość nie rdzewieje... 


„Sanacyjnemu* p. Catowi wyr- 
wała się parę słów gorzkiej praw- 
dy. Pisze on, że między legjonista- 
mi lub... „tegjonistami* a młodem 
pokoleniem narasta konflikt, w 
związku z faktem, że prawdziwi, 
czy też farbowani lepjoniści za- 
garnęli wszystkie co lepsze w Pol- 
sce posady, nie dopuszczając na 
nie młodych i fachowych ludzi, 

P. Cat stwierdza, że o ile w cza- 
sie wojny legjoniści „wydawali się 
nieliczni, o tyle teraz wydają się 
liczni”: 

W czasie okupacji niemieckiej 
na ulicach Wilna chodziło dwuch 
legjonistów. Dzisiaj w samej Ra- 
dzie Miejskiej jest ich więcej, a nie- 
ma bez naczelnika - legjonisty ża- 
dnego urzędu, czy to poczte, kolej, 
urząd skarbowy, czy cokolwiek in- 
nego. 

W najgorszej dziurze prowincja 
nalnej na kresach koncesje na au- 
tobusy ma legjonista na tytoń le- 
gionista, przedstawicielem każde- 
go  zetatyzowanego przedsiębior- 
stwa gospodarczego —legjoniste. 

Na tem tle powstaje konflikt: 

Nie wolna przeceniać czynnika 
fachowego, gle nie wolno go nie- 
doceniać. Obsadzanie wszystkiego, 
omal, že nie szkół dla położnych, 
majorami, kapitanami i poruczni- 
kami z legjonów, musi się często 
odbić na niedoskonałości fachowej, 
a często wywołać ferment wśród 
fachowych nie-legjonistów. A 

B. kapitan legjonów, który dziś 
zajmuje stanowisko kolejarza, kie- 
rownika centrali tytoniowej, czy 
działu sprzedaży Fiatów, często 
nie rozumie, że już żąda posad po- 
kolenie o 20 lat od niego młodsze, 
a więc w pracy sprawniejsze. 

I tutaj zarysowuje się możłlwość 
konfliktu. 

Oczywiście ci „legjoniści” na 
dobrych posadach wcale nieko- 
niecznie muszą być prawdziwymi 
legjonistami, bo, jak pisze p. Cat: 

Oto oddział lwowski związku łe- 
gionistów ogłosił swego czasu, że 
skreśla 400 (czterysta!) swoich 
członków, bo się okazało, że nigcy 


leńszczyżnie i Pińszczyźnie. Tutaj 

trudniej jest to sprawdzić, ale tu- 

taj o wiele więcej ocenia się zasłu- 

gi legjenistów. To teź na naszych 

związkach legjonistów leży poważ- 

na odpowledzialność sprawdzania 

biografji swoich członków. 

ne 

Prasa endecka, a zwłaszcza sym- 
patyzująaca z ONR-em, jest pełna 
pochwał dla pana ministra Gra- 
bowskiego. On jeden z całego 
Rządu jest miły endeckim sercom. 

Nie dziwnego, wszak to tak je- 
szcze niedawne czasy, gdy młody 
minister przed swą  „bajeczną” 


„sanacyjną” karjerą w Wilnie ucho 
dził za endeka. S-EK. 


wanej ogółem w 26 artykułach. 
Przedyskutowano m. in. artykuły, 
dotyczące korzystania z cieśnin 
przez okręty wojenne w czasie po- 
koju i podczas wojny. Postano- 
wiono zmniejszyć z% do % pto- 
porcję ogólnego tonażu okrętów, 
wojennych, które poszczególne 
państwo będzie miało prawo trzy- 
mać na morzu Czarnem. Konľe- 
rencja  przestudjowała również 
sprawę oznaczenia granicy czasu 
przebywania na morzu Czarnem 
dla sił zbrojnych morskich, wysła« 
nych w celach „humanitarnych”, 

.. 

s; 


Dzienniki paryskie, omawiające 
sytuację na konferencji w Mon- 
treux, podkreślają coraz wyraże 
niej zarysowujące się przeciwień- 
stwa interesów angłelsko = so- 
wieckich. 

„Petit Journal“ mówi a history: 
cznej Bprzeczności tezy rosyjskiej, 
która pragnie z morza Czarnego 
stworzyć obszar zamknięty, a tezy, 
angielskiej o wolności mórz, Gdy« 
by Anglja pozyskała dla swego 
projekłu Turcję, miałaby obok 
Grecji drugi ważny punkt oparcia 
dla swej polityki na morzu Śród 
ziemnem. 


s 

Anatolijska agencja telegraficz- 
na komunikuje: Nowy projekt an- 
gielski konwencji w sprawie cied- 
nin nie wywołał dobrego wrażenia 
w Ankarze, gdzie zdradzają zanle- 
pokojenie co do losów konferencji 
w Montreux. 


Zgon Cziczerina 


Agencja „Tass' donosi, że wczo 
raj zmarł w Moskwie po długiej i 
ciężkiej chorobie, w wieku lat 64, 
b. komisarz ludowy spraw zagr. 
Jerzy Cizczerin. 

Biuletyn lekarski o śmierci Czi- 
częrina głosi, że Cziczerin w roku 
1925 zapadł na cukrzycę. W rezul- 
łacie infekcyj, które dołączyły się 
w r. 1928, rozpoczęło się poraże- 
nie nerwów, przyczem jednocze- 
śnie poczynił postępy proces skle- 


rotyczny arteryj i mięśnia serco- 
wego. W latach 1926 — 1929 Czi- 
czerin leczył się zagranicą, zaś po 
powrocie do Moskwy w r. 1930 zo- 
stał oddany pod stałą oplekę lekar- 
ską. Począwszy od stycznia b. r. 
stan zdrowia Cziczerina znacznie 
się pogorszył. Wczoraj nastąpi! 
wylew krwi w mózgu, przyczem 
chory stracił przytomność i zmarł 
nie odzyskując świadomości. 
(PAT.). 


Zmiana Kursu 
polityki zagranicznej W. Brytanii? 


Wyjazd ministra Edena na 
8-dniowy urlop wypoczynkowy da- 
je prasie angielskiej asumpt dc 
snucia horoskopów ca do dalszej 
linji angielskiej polityki zagranicz- 
nej. 

Dziennik opozycyjny „News 
Chronicle" mówi o „załamaniu 
się" Edena i podkreśla, że wywo- 
łało ono w kołach politycznych 
„poważne zaniepokojenie" ze wzglę 
du na trudną sytuację międzyna- 
rodową. 


w legjonach nie byli, Jeśli we Lwo 
wia znalazło się czterystu takich 
gości, to nie jest wykluczone, że 


Konserwatywna „Morning Post“ 
podaje wiadomość o urlopie Ede- 


tacy nomysłowi kapitanowie z Koe-j na w sensacyjnej formie i podkre- 
penick znajdują się także na Wi-l śla, że nieobecność ministra spraw rażnie przestrzega. XATE.), 


zagranicznych w chwili nagroma= 
dzenia trudności międzynarodo- 
wych i jego zastępstwo przez lorda 
Halifaxa wywołuje w kołach poli- 
tycznych duże  zaniepokajenie. 
„Morning Post" widzi w tym fak- 
cie zapowiedź zmiany kursu angiel 
skiej polityki zagranicznej | zwra= 
ca się pośrednia przeciwko zbyt 
daleko posuniętej ustępliwości An- 
glji wobec Niemiec. Dziennik wy= 
raża obawę, że obecność lorda Ha- 
lifaxa przy sterze angielskiej poli- 
tyki zagranicznej oznacza możli- 
wość dalszych ustępstw na rzecz 
Niemiec, przed czem dziennik wy- 


Gdański rewizjonizm a Polska 


Mitlerowski senat w Gdańsku, 
nie mogąc środkami legalnemi i 
konstytucyjnemi pokonać opozy 
cji, stosuje od dłuższego czasu 
metody gwałtu i teroru Zwrócił 
na to uwagę Rady Ligi Wysoki 
Komisarz Lester jeszcze z po- 
czątkiem b. ra domagając się 
wzmocnienia awego autorytetu 
przez przydzielenie mu policji 
międzynarodowej. Wówczas p. 
minister Beck złożył oświadcze- 
nie uspakajające, podkreślając, 
że stosunki między Polską a 
Gdańskiem są zupełnie popraw 


ne. 

Stosunki bezpieczeństwa w 
Gdańsku ułegty jednak od owe- 
go czasu dalszemu pogorszeniu. 
Wszelkie protesty Wysokiego 
Komisarza do Senatu gdańskie- 
go szły do kosza. Krążownik 
niemiecki, bawiąc z oficjalną wi 
zytą w Gdańsku, demonstracyj- 
nie zignorował Wysokiego Ko- 
misarza Ligi Narodów, pod któ- 
rej opieką prawno - państwową 
Gdańsk pozostaje. Gauleiter 
czyli namiestnik partji hitlerow- 
skiej w Gdańskn, a zarazem 
członek Rady Państwa w Rze- 
szy, p. Forster, ogłosił w prasie 
gdańskiej, że afront przeciw Wy 
sokiemu Komisarzowi był roz- 
myślny i że wogóle p. Lester 
jest w Gdańsku zbędny. 

Zajął przy tej sposobności 
stanowisko i wobec Polski, 
„Wolne państwo Gdańsk — 
twierdził — zostało przez byłe 
państwa zwycięskie stworzone 
pod ochroną Ligi Narodów, żeby 
między Niemcami a Polską mieć 
trwały czynnik niepokoju i spo- 
ru. Nazwano wówczas Gdańsk 
beczkę prochu we wschodniej 
Europie", 

Atak p. Forstera przeciw in- 


czech pełne poparcie, czemu da- 
ła niedwuznaczny wyraz półofi- 
cjalna „Diplomatisch-Politlsche 
Correspondenz". Miarodajne ko 
ła niemieckie nie angażowały 
się. formalnie, a jak doniosła 
agencja „United Press” z Berli- 
na, nazwały one atak prasowy 
p. Forstera „opinją człowieka 
prywatnego". Zaskoczone były 
jednak wezwaniem prezydenta 
Senatu ®aeisera do Genewy i 
stanęły "na stanowisku, że Se- 
nat gdański nie ma nic wspólne- 
go z koniliktem, wywołanym 
spowodu niezłożenia wizyty t 
Wysokiego Komisarza przez 
krążownik niemiecki, 

Równocześnie i w prasie pol- 
skiej, utrzymującej bliskie sto- 
sunki z ul. Wierzhową, starano 
się zbagatelizować wystąpienie 
p. Forstera, jako „prywatne', 
tłumacząc, że w stosunkach mię 
dzynarodowych miarodajne sa 
tylko opinje oficjalne, a taką 
oficjalną osobistością jest p. 
Greiser, a nie p. Forster. 

Aż zabrał głos sam p. Grei- 
ser, zarówno jako przedstawi- 
ciel Senatu gdańskiego, jak 
narodu niemieckiego. 

To, co powiedział w Genewie, 
przewyższyło w agresywności 
artykuł p. Forstera, nietylko w 
stosunku do Wysokiego Komi- 
sarza i do Ligi Narodów, lecz 
także do Polski, 

Niemcy gdańscy — oświad- 
czył — „nie chcą na wieczne 
czasy związać swego losu z Li- 
áa Narodów". Utworzono wal- 
ne „państwo” Gdańsk, „aby we 
wschodniej Europie posiadać 
trwałe ognisko niepokoju i tar- 
cia między Niemcami a Polską". 
Jeżeli Polska miała uzyskać 
wolny dostęp do morza, — oc 
p. Greiser określa jako upraw- 
nione żądanie — to „nie trzeba 
było Gdańska oddzielać od Nie- 
miec", 

Prezydent Senatu gdańskiego 
wystapil więc na posiedzeniu Li 
gi Narodów z tezą, godzącą w 
majżywotniejsze interesy Pol- 
ski, Jest ona sprzeczna ze sta- 
nem faktycznym, na który sam 
P. Greiser się powołuje, a mia- 
nowicie, że od trzech lat stosun- 
ki polsko - gdańskie są dobre, a 
me są „ogniskiem niepokoju”. 
Jest ona sprzeczna z paktem 
polako - niemieckim, w którym 
Niemcy uznały prawa i obowiąz 
ki Polski, oparte na statucie Li- 


gi Narodów. Podważa ona pa- 
rozumienie polska - niemieckie, 
przez to, że kwestjonuje celo- 
wość istnienia Gdańska, jako 
ustroju prawno - politycznego 
oderwanego od Niemiec, a pozo- 
słającego pod ochroną Ligi Na- 
rodów. 

Narazie p. Greiser z tej tezy 
antypolskiej nie wyciąga prak- 
tycznych wniosków. Narazie wy 
starczyłoby mu, gdyby Wysoki 
Komisarz Ligi Narodów alba z 
Gdańska wogóle ustąpił, albo 


służył za narzędzie Senatu gdań 
skiego przeciw opozycji we 
wnętrznej i przeciw Polsce. Naj- 
lepiej zaś byłoby, gdyby zamiast 
Wysokiego Komisarza rolę gwa 
ranta Ligi Narodów w Gdańsku 
objął prezydent Senatu gdań- 
skiego. 

Spór fakłyczny powstał mię- 
dzy Rzeszą niemiecką a Wysa- 
kim Komisarzem. Przyczyna 
aporu tkwi w klęsce partji hi- 
tlerowskiej, która nie może 
zniszczyć duchowej i politycz- 
nej samodzielności bardzo po 
ważnej mniejszości niemieckiej, 
a obawia się, że ta mniejszość 
przy wyborach legalnych mogła- 
by stać się większością. Ale 


Oświadczenie p. 


wnioski, z któremi wysłąpił p 
Greiser w Genewie, biją auto- 
matycznie w prawno - państwo” 
wą i polityczną pozycję Polski 
w Gdańsku. I dlatego powinny 
one być odrzucone nietylko ze 
stanowiska Ligi Narodów, jakc 
śwarantki konstytucji gdańskiej, 
lecz także ze stanowiska pod- 
sławowych interesów polskich 

Powaga i prestiż Ligi doznały 
by wielkiego ciosu, gdyby nie 
potrafiła ona zabezpieczyć oby- 
watelskich praw mniejszości nie 
mieckiej przeciw terorowi hi 
lerowskiemu w „wolnem mie- 
ście", Trzeba sobie jednak o- 
twarcie powiedzieć, że w wyż” 
szym jeszcze stopniu w grze jest 
interes Polski Gdyby Liga o- 
kazała dziś słabość, to za tę sła- 
bość jutro zapłaci Połska. Dla- 
tego nie możemy zrozumieć, iż 
polska prasa półurzędowa zgad- 
nie z opinią berlińską uważała 
za stosowne zbagałelizować a- 
tak prasowy p. Forstera, jako 
wystąpienie „prywatne" i że p 
minister Beck uważał za wska- 
zane nie reagować narazie na 
antypolską tezę prezydenta Se- 
natu gdańskiego, 

REEDYKT ELMER. 


Greisera 


Specjalay wysłannik „Daily Express" uzyskał wywiad u prezyd. 
Senatu gdańskiego Grelsera, który mu m. in. oświadczył: „Gdańsk 
skończył z Ligą, jeśli chodzi o sprawy wewnętrzne. Nie mamy za- 
miaru zmieniać statutu gwarantowanego przez Ligę. Nasz stosunek 
wohec Wysokiego Komisarza jest osobistym, ponieważ uważamy, 
że on wprowadza zamieszanie. Nasze stosunki z obcemi krajami nie 


ulegną żadnej zmianie. Również 


stanu celem powrotu do Rzeszy niemieckiej. 


nie planujemy żadnego zamachu 


(PAT.). 


Komunikat półurzędowy 


Polska i 


Półurzędowa agencja publicy- 
styczna (związana z M. Ś. Z. — 
przyp. nasz). „Polska Informacja 
Polityczna" ogłasza art, w któ- 
rym podaje m. in.: 

Pierwsza ze spraw gdańskich, 
które wypłynęły podczas ostatniej 
sesji Ligi Narodów — sprawa wl- 
zyty okrętu „Leipzig“ — posiada 
charakter międzynarodowy. Nale- 
ży ją wyraźnie addzielić od pozo- 
stałych spraw gdańskich. Wyni- 
kla ona w związku z pominięciem 
Wysokiego Koimsarza Ligi Nara- 
dów przy składaniu wizyt urzędo- 
wych przez dowódcę statku, Nie 
mamy dotychczas oficjalnego dy- 
plomałycznego wyjaśnienia tego 
kroku, 

Przechodząc do drugiega zaga- 
dnienia: wystąpienia prezydenta 
Greisera w Genewie, „Polska In- 
farmacja Polityczna" pisze: ab- 
strahując do farmy, mało licującej 
z powagą forum genewskiego, na- 
leży stwierdzić, że o ile w pierw- 
szem swem przemówieniu p. Grei- 
ser występował przeciw interwen- 
cji przedstawiciela Ligi w wswnę- 
trzen sprawy Gdańska—o tyle w 
drugiem przemówieniu, przecho- 
dząc do tonu agresywnego, dama- 
gał się radykalnej rewizji statutu 
„wolnego“ miasta. 

Dia opinii polskiej nie będzie o- 
bojętny fakt, że prezydent senatu 
z dużym naciskiem podkreślał res- 
pektowanie praw polskich w 
Gdańsku. Jednakże to sprawy nie 
wyczerpuje. Nawet o ile statut 
„wolnego“ miasta wykazywałby 
pewne niedomagania, stanowi on 
jednak pewnego rodzaju całość, 
jeśli więc senat „wolnego” miasta 
pragnie nad poszczególnemi czę- 
ściami statutu tak łatwo przecho- 
dzić do porządku dziennego — ta 
gwarancje co do respektowania 
innych części tego statutu mogly- 
by być uznane za niewystarczają- 
ce. To zaś, niezależnie od obo- 
wiązków nałożonych na Polskę 
przez Ligę Narodów, musiałoby 
się stać zagadnieniem, które rów- 
nież bezpośrednio obchodzi Pol- 
skę. 

Statut „wolnego“ miasta, poza 
postanowieniami traktatowemi, 
składa się z szeregu umów dwu- 
stronnych polsko - gdańskich i w 
tej ostatniej swej części podlegał 
parokrotnie uzupełnieniom i mo- 
dyiikacjom. Tego rodzaju „rewi- 
zja" była procesem dość normal- 
nym. 


Gdańsk 


Gdyby jednak dążeniem senatu 
miałaby być modyfikacja, czy 
zmiana któregokolwiek z bardziej 
zasadniczych postanowień umow- 
nych, które są przez ten senat u- 
ważane za niedogadne dla niego, 
-- to muslałoby ta pociągnąć za 
sobą i ze strony polskiej żądanie 
wprowadzenia szeregu zmian w 
Uziedzinach, które interesom Pań- 
stwa Polskiego nie odpowiadają. 
Tylko w tych warunkach mogłaby 
być mowa o wzajemnem porozu- 
mieniu. 

Warto byłoby, aby się w Gdań 
sku zastanowiona, czy w takim ra 
zie korzystniejszy jest dotychcza- 
sowy słan we wszystkich jego 
szczegółach, który jednak pozwolił 
na załatwienie szeregu życiowych 
i praktycznych spraw, czy warto 
rozpoczynać akcję w kierunku ća- 
let idących zmian, co nie byloby 
rzeczą ani łatwą, ani prosią. 

Rząd polski w każdym razie 
musiałby wtedy żądać dla siebie 
taklch udogodnień, któreby pozwo 
liiy mu nie zajmować się jak do- 
tąd zbyt często drobnemi nieraz 
kłopotatni gdańskiemi, i które po- 
zwoliłyby handlowi polskiemu wy 
korzystywać port gdański w wa- 
runkach spokoju i bezpieczeństwa 
bez ustawicznych komplikacyj po- 
litycznych. (PAT.). 

DO 


* 

Komunikat „P.LP.* wyraża, jak 
sądzić wolno, poglądy p. min. Be- 
cka . Nie sądzimy, by TAKIE uję- 
cie sprawy mogło wystarczyć opi- 
nji polskiej. Zamieszczony tuż o- 
bok artykuł ob. B. Elmera stawia 
calą kwestję na gruncie naprawdę 
zasadniczym. 
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Walka o zdrowe podstawy gospodarki 


Jesteśmy zmuszeni weląż wra- 
cać do sprawy podstawowej ka- 
pitalizmu, do jego głównej wady 
— do aderwania spraw gospodar- 
czych od socjalnych. 


Zadaniem każdego ustroju spo- 
łecznego jest bezpośrednio czy po- 
średnio zaspokoić potrzeby społe- 
czeństwa: dać lidowi zatrudnienie 
I źródła utrzymania. Jeśli ustrój 
nie daje miljonom ludzi pracy i 
chleba — jest dojrzały do... prze- 
mintęcia. Jeśli produkcja nie do- 
starcza odpowiedniego dochodu 
społecznego: 1) na zaspokojenie 
potrzeb ogółu, 2) na dalszą pro- 
dukcję, na zastąpienie zużytych 
urządzeń nowemi i t. p. — wtedy 
powiemy, że organizacja produkcji 
jest zła i trzeba wprowadzić lep- 
szą. W dotychczasowych bowiem 
warunkach gospodarka upada, do- 
chód społeczny zmniejsza się a lu- 
dzie giną z głodu.... Istnieje przy- 
tem logiczna łączność między u- 
padkiem gospodarczym a socjal- 
nym: masy straciły część swej 
siły nabywczej, a tem saniem pro- 
dukcji brak zbytu... 


Trudne przeto zrozumieć, jak 
„Kurjer Polski“, organ „Lewjała- 
na“ może z całym spokojem do- 
wodzić, że — owszem — zaszią 
coprawda potrzeba „liczenia się“ 
2 czynnikiem społecznym, bo jed- 
nak istnieje katastrofa społeczna, 
ale... 


„przewaga względów natury 
społecznej prowadzić musi ostate- 
cznie do ruiny..." 

Należy zadać pytanie, czy do- 
maganie się, by ustrój spoteczno- 
gospodarczy wypełnił swą natu- 
ralną funkcję i umożliwił ludziom 
pracę i zarobek, a zarazem — Z wy 
ników te] pracy umożliwił produk- 
cję na przyszłość — to „przewaga 
względów społecznych nad gospo- 
darczemi"... 


Jednak naszkicowawszy ten pro 
blem, idziemy dalej. Mieliśmy w 
Polsce dość dlugi okrea przewagi 
względów gospodarczych nad spo 
lecznemi. „Zdrowa gospodarka" 
— ta gospodarka z lat 1929 — 35 
odpowiadać powinna ściśle wyty- 
cznym „Kurjera Polskiego". Prze- 
cież w imię kapitalizacji prywat- 
nej przeprowadzono ostrą „defla- 
cję“. Przecież właśnie tę świętą 
zasadę kapialistycznego zysku u- 
znano za ważniejszą niż „względy 
socjalne”. 

Czegóż więcej pragnąć? Skąd, wo 
bec tego, to ogólne odwrócenie się 
od „deflacji*. Właśnie stąd, że 
ta „racjonalna“ polityka gospodar 
cza spawodowała klęskę gospodat 
czą i klęskę socjalną. Przyiem je- 
dna szła w parze z inną... 


I dlatego, sądzimy, że stakroć 
bardziej od lewjatańskich „akty- 
wistów' są konsekwentni  „deila- 
cjoniści* z „Polski Gospotarczej”, 
owi wielbiciele „programu Prystor 
— Kac — Matuszewski”, 


W osłatnim numerze tego pis- 
ma, redaktor jego rozpisuje się 
nad tem, jak dalece obecna sy- 
tuacja jest pomyślną dla „dobrej 
polityki gospodarczej“. A więc 
„Wyjašnienie“ sytuacji politycz- 
nej: wystąpienie wielkiego autory- 
telu — gen. Rydza-Śmigłego, „re- 
generacja" (odrodzenie) „chwiej- 
nej poprzednio polityki wewnętrz- 
nej”, utrwalenie polityki zagrani- 
cznej p. min. Becka i współpracą 
z nim p. min. Romana, dalej — 
„Sprawa organizowania społeczeń- 
stwa" przez p. Adama Koca i 
wreszcie — poprawa koniunktury 
w świecie, równowaga budżetu. 

Słowem — warunki są pomyśl- 
ne. Tylko „polityka jest zła”, Po 
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Korespondencja doręczona 


z opóźnieniem 25 lat 


W Londynie zmieniano w ostat- 
nich dniach uliczne skrzynki pocz- 
towe, które zawieszone były przed 
28 laty. Przy zdejmowaniu jed- 
nej skrzynki okazało się, że pacz- 
ka listów, Klóra wpadła przypad- 
kowo do szpary, przeleżała w 
skrzynce 25 lał. 

Skrzynka zawieszona była na 
jednej z najbardziej ożywionych 
ulic w londyńskiem City, a listy 
zawieruszone były to przeważnie 
listy handlowe. 

Dyrekcja poczty angielskiej diu- 
go zastanawiała się, co z tym fan- 


tem zrobić. Ktoś zwrócił uwagę, 
że nie można długo zastanawiać 
się, ponieważ listy handlowe wy- 
magają pośpiechu, a te listy 1 tak 
ia już nieco spóźnione, bo a 25 
at. 

Listy wysłano pod wskazanemi 
adresami z dołączeniem odręcz- 
nych listów dyrekcjł pocztowej, 
która przepraszała adresatów za 
mimowolne opóźnienie. 

Okazało się, źe wszyscy adre- 
saci jeszcze żyją, a firmy egzystu- 
Ją. 


lltyka — p. wice-premiera. A ja- 
ka byłaby „dobra“? Am, GEE 
= ndeflacja“ plus dewaluacja, da 
jąca — w wyniku swoim — dalsze 
zubożenie szerokich mas. Zaś 
„Stabilizacja“ polityki wewnętrz- 
nej i „organizacja" społeczeń- 
stwa(?) jaka ramy dla przeprowa- 
dzenia „spokojnie I rzeczowo” tej 
„bardzo logicznej“ polityki, ponie 
chanie względów socjalnych (ha- 
sła chleba i pracy) na rzecz wzgię 
dów gospodarczych... 


A jeśli polityka ta akaże się nie 
znośną dla szerokich mas? Na to 
mamy przecież „konsolidację po- 
lityczną*.. Premjer Składkowski 
podkreślił, że głodnym i bezrobot- 
nym trzeba dać pracę i chleb — 
„Polityka Gospodarcza" jest zda- 
nia, że narazie wystarczy ta „kon- 


solidacja" i organizacja p. Ko- 
CA... 

Powtarzamy—powiedziane cho- 
ciaż szczerze i otwarcie.. Wiemy, 
czego się możnaby od takich poli- 
tyków gospodarczych spodzie- 
waé.. 


Jeśli odrzucamy tę koszmarną lo 
gikę — nie z tego świata — nie 
znaczy, byśmy gołowi byli bronić 
polityki p. Kwiatkowskiego. w 
jednym z poprzednich artykułów 
stwierdzilismy jej połowiczność i 
chwiejność. Pisaliśmy, że — skąd- 
inąd konieczne zarządzenia kon- 
iroli dewiz, reglamentacji przywo- 
zu, ograniczenia transferu (t. j. 
przekazywania należności na spła- 
ię pożyczek) — mogą być zarów- 
no osłaną aktywnej walki z kry- 
zysem, jak polityki kompromisów 
i półśrodków, jaką w gruncie rze- 


czy pozostaje i nadał polityka p. 
Kwiatkowskiego. 


Podkreśla to również pismo „Go 
spodarka Narodowa". Polityka 
gospadarcza idzie „po linji umiar- 
kowania”. O żadnem „nakręcaniu 
konjunktury“ ani o forsowaniu 
wielkich robót, anl o sprawie sze- 
roko zakrojone] akcji pomocy dla 
bezrobotnych w r. b. — niema mo 
wy. Pian czteroletni (est b. skro- 
mny w stosunku do potrzeb i za- 
dań (co zresztą podkreślił p. wi- 
ce-premjer). Pismo powołane nie 
wdaje slę w przewidywania, jaki 
bedzie efekt nowej polityki — z 
łagodnemi ograniczeniami przywa 
zu „oraz spłaty długów. Nie wda- 


MAŁY FELIETON 


wajmy się i my, 
dzi, 


gdyż nie o to chg 


Ważną jest sprawa zasadniczą, 
którą porusza w tymże piśmie p. 
£z, Bobrowski (w artykule p. t 
„Wielki czy mały program“). Spra 
wa, stanowiąca również nić prze- 
wodnią naszych wszystkich rozu- 
mowań. Pragniemy ją ująć w 
formie paru tez: 


1) nie starczy dorażny program, 
czy to będzie umiarkowana infla- 
cja, czy dewaluacja. W wyniku 
polityki doraźnej, konjunktura!- 
nej, będziemy mieli conajwyżej za- 
ledwie doraźny, umiarkowany, 
wzrost dochodu społecznego; 

2) Skromny t nieśmiały zabieg 
inilacyjny, „ceykanie* na roboty, 
publiczne nietylko nie może dać 
poważnych efektów, ale może dać 
wręcz ujemne. Niewielkie zasaby, 
będą wyczerpane, a budowa go- 
spodarki nie zmieni się i zasadni- 
cza poprawa nie nastąpi; 

3) Opierać się ra prywatnej 
(„dobrowolnej”') kapitalizacji — 
znaczy w dzisiejszych warunkach 
narzucić masam przewiekłą nędzę 
i na zwiększonym wyzysku oprzeć 
politykę inwestycyjną; 

4) Zabieg inflacyjny prowadzi-— 
na dłuższą metę — do ogranicze- 
nła spożycia szerokich mas przeź 
spadek wartości pieniądza... 


Słowem — polityka dorażnych 
zabiegów nie da eiektu, albo da 
wręcz szkodliwy. A dzieje się ta 
właśnie — zdaniem naszem — dla 
tego, że niedostatecznie wiąże się 
element społeczny z gospodar- 
czym. Nie uwzględnia, że trzeba 
— prócz planów inwestycyjnych 
(szeroka zakreślonych) dokonać 
zmiany w dzisiejszych zasadach 
podziału dochodu społecznego. 
Nie doraźny wzrost zarobków sze 
rokich mas, lecz zwiększenie ich 
udziału w dochodzie społecznym. 
Nie doraźna poprawa sytuacji rol 
nictwa — przez wzrost cen, lecz 
zmiana struktury rolnictwa a tak- 
żee uregulowanie sprawy karteli 
it pi t. d. 

W takiem ujęciu walka z nędzą 
jest jednacześnie walką a zdrowa 
podsławy gospodarki. 


L. WINTEROK. 


Agitatorzy 


Z usposobienia sceptyk, z przeko- 
nania niedowiarek — nigdy nie wtem 
raylem w iatnienie agitatora, ktory 
chodzi od fabryki do fabryki i od wsi 
do wmi i namawia robotników fabry- 
cznych do porzucenia maszyn, @ To- 
botników rolmych do zejścia z polu. 

Wprawdzie różne gazety woląż 
rozpisywały sig o ugitatorach, ale te 
same gazety dawały obszerne opisy 
wgża morskiego w Loch Ness, który 
co pewien czas wychyłał z pod wady 
bądź kawal łba, Bądź taką lub inną 
cżęść tułowia. Z czasem wyobraźnia 
moja skojarzyła agitatora z wężem 
morskim t nie wiem czemu zacząłem 
sobis wyobrażać agitatora w postaci 
potwora z przypłaszczonym łbem | 
wysuniętem żądlem. 

Ostatnia wypadki przekonały mnie, 
jak bardzo się mylilem. 

Agitator istnieje i nia jest on by- 
najmniej płodem dziennikarskiej fam 
tazji, Agitator niewątpliwie jest, lubo 
nie wygłąda tak, jak go sobie wyo- 
brażałem, O podobieństwie z wężem 
morskim oczywiście mowy niema 
Przeciwnie, jest to często bardzo ele= 
ganeki dźeżntelmen, o dobrych ma- 
nierach w sałonie i w towarzystwie, 
pam, którego tytuluja nawał panem 
prezesem, panem dyrektorem, panem 
dziedzicem, a bywa nawet, że panem 
profesorem. 

Układny w salonie i w buduwrze, 
nie okazuje tej zalsty w polu, w fa- 
bryce, na kopalni lub przy robotach 
publicznych, Tu bowiem nie jest om 
skory do układów, 


1 ten to dżentelmen, jak sią okazua 
je, jest najgroźniejszym agitatorem. 

Nie znaczy to, by pan ten przychó 
dził do robotników i w imię Komina 
ternu nawaływał ich do porzucenia 
pracy. 

Nio podobnegoł Dżentelmen ten 
ma lepsza sposoby, bardziej moder- 
mistyczne. 

Płaci naprz. fornalowi za dniówicą 
60 groszy, za dniówkę zań uważa 
słoneczny dzień, t. j. od świtu do nas 
cy. W czerwcu, lipcu i sierpniu taka 
dmiówka równa się 16 do 18 godzie 
nom pracy. 

W Genewie spierają sią o to, ery 
46-godzinny tydzień pracy, oy tyb 
ko 40-godziany, a ten godz powaśa 
nione strony i powiada: Tydzień praa 
cy to 46 plus 40 plua jeszaza $2 goa 
dziny. 

Ta jest ten prawdziwy agitator 4 
na niego wskazujemy Rządowi, jaka 
na tego szkodnika, który wywołuja 
ferment w Państwie į doprowadca 
do tragiemych wypadków, 

Pan premjer Składkoweki nieda 
na oświadezył w Sejmie, że nia pam 
robków będzie karał, lecz prezesów. 

Wskazujemy panu premierowi tych 
prezesów, dyrektorów,  dziedziaćw 4 
profesorów, spełniających rolę agliaa 
torów i oczekujemy realizacji obiata 
niey, rzueonej 2 trybuny sejmowej 

Narazie bowiem, oprócz jednej 
pani prezesowej, po więzieniach siea 
dzą weiqż tylko parobcy. 

ULTIMUS. 


D. N. Rudnicki prezesem apelacji krakowskiej 


Prezesem Sądu Apelacyjnego w 


Krakowie został mianowany p. pra! 


I się opinją jednego z najzdolnieja 
szych sądowników polskich. 


kurator K. Rudnicki, który cieszy | 


dask przed detydującemi rozirzygnięciami 


TELEGRAM WŁASNY 


Codziennie przybywają setki szturmowców z Rzeszy. Nastrój na tt- 
ficach Gdańska, Jak przed puczem. Odbyły się demonstracje band hl- 


tlerowskich uzbrojonych. 


Protest opozycji 


GDANSK (PAT.). Dzienniki „Dan 
ziger Volkstimme" i „ Danziger 
Volkszeitung* opublikowały de- 
Kklarację polączonych stronnictw 
opozycyjnych (partji socjalistycz- 


gdańskiej 


nej, centrum i niemiecko - narodo- 
wej). Deklaracja ta protestuje prze 
ciwko wywodom prezydenta Grei- 
sera w Genewie. 


Powrót „tryumfatora” 


GDAŃSK (PAT). We włorek o 
g.8 rano powrócił do Gdańska pre 
zydent Greiser. Zebrani na dworcu 
urzędnicy urządzili Greiserowi a- 


„wację, na którą p. Greiser odpowie 

dział zaimprowizowanem przemó- 
wieniem, w którem zalecał pano- 
| wanie nad swojemi nerwami. 


Represje za krytykę 


popisów p. Gre 


GDANSK (PAT.). Organ gdań- 
skiej pariji socjalistycznej ,Danzł- 
ger Volkstimme“ został przez pre- 
zydenta policji zawieszony na 3 
miesiące. 

GDANSK (PAT.). Organ niemle- 


isera 


cka - narodowy „Danziger Natio- 
nal Zeltung* został przez władze 
policyjne skonfiskowany za umie- 
szczenłe artykułu, krytykującego 
przemówienie p. Greisera w Gene- 
wie. 


Co mówią przywódcy 


rewolty w Japonii 


Agencja Domei donosi: W uza- 
tadnieniu wyroku w procesie o roz 
ruchy w dn. 26 lutego r. b., w cza- 
sie których zamordowana gen. Na 
gata, premjera lunkal } innych, sąd 
formuluje m. in. motyw, któremi kie 
rowali się skazani: Przywódcy re- 
wolty uważali za nieodzowne do- 
konanie zmian w ustroju państwa 
w drodze nadzwyczajnych zarzą- 
dzeń tak, aby władza cesarska mo 
gła działać bez ograniczeń, a klasy 


uprzywilejowane utraciły swe wply 
wy. Do klas tych uczestnicy rozru- 
chów zaliczali działaczów politycz- 
nych, byłych ministrów, biurokra- 
cję. Partje polityczne i pintakrację 
uważali zamachowcy za odpowie- 
dzialne za trudności i kłopoty Ja- 
ponjł, a młędzy innemi za pomniej 
szenłe praw zwierzchnich cesarza, 
wreszcie za zawarcie poprzedniej 
umowy morskiej w Londynie. 
(PAT.). 


Pomnik Dzingis Chana 


Słynne muzeum  leningradzkie 
„Ermitaż* zbogaciło się o nie- 
zmiernie cickawy eksponat, który 
w ciągu przeszło stu lat ukryty 
byl w archiwach rosyjskiej aka- 
demji nauk i nieprzystępny dla 
szerokiej publiczności. 

Chodzi mianowicie o tablicę pa 
miątkową, wyrytą na cześć wład- 
cy Mongolji Dżingis Chana, zwa- 
nego żótym Napoleonem, oczy- 
wiście przez późniejszych histo- 
ryków. 


Tablicę pamiątkową stanowi 
płyła graniłowa, gruba na 20 ctm. 
a rozmiarach 3X1 mtr. Napis wy- 
konany jest staro-mongolskiemi 
hieroglifami, pochodzi z raku 1225 
i opiewa zwycięstwo Dżingis Cha 
na nad miastem Sartaul. 

Tablicę tę odkryła rosyjska eks- 
pedycja naukowa w 1829 roku. 
Schowano ją w archiwum rosyj- 
skiej akademii nauk i więcej nikt 
się nią nie interesował. 


Ukarane nadużycie 


W czwartek w sądzie okr. za- 
padł po kilkudniowej rozprawie 
wprok przeciw b. naczeln. odcinka 
drogowego PKP. w Pabjanicach 
Hermanowi Mazuchowi — wyrok 
skazujący go na rok i cztery mie- 
siące więzienia oraz zasądzający 
na rzecz PKP. sumę 6.159 zł. 

Mazuch oskarżony był o nadu- 
życia służbowe na szkodę PKP., a 
mianowicie używanie do prywat- 
nych robót, które prowadził jaka 
samodzielny przedsiębiorca, robot- 


Ambasador Łukas,ewicz 
w Paryżu 


PARYŻ (PAT.). Cala prasa pa- 
ryska podaje informacje o przy- 
jeździe do Paryża ambasadora R. 
P. Łukasiewicza, 

PARYŻ (PAT.). Minister spraw 
zagranicznych Delbos przyjął no- 
womianowanego ambasadora R.P. 
Łukasiewicza, który wręczy! mini 
strowi kopję swych listów uwierzy 
telniających. 


Odiazd finłandzkich 


ników opłacanych z kas kolejo- 
wych i używanie materjałów kole- 
jowych z magazynów odcinka w 
Pabjanicach jak: progi drewniane, 
szyny | cement. 


Wesoły kącik 


WYMOWNA KRYTYKA, 

W przedsionku jednego z teatrów 
w .. (miasta nie wymieniamy), wy- 
wieszono następujący napis: 

„Wprowadzanie psów zabronione”, 

Na tablicy tej ktoś dopisał: 

„Towarz. Opieki nad zwierzętami”, 

U JASNOWIDZA. 

Do mieszkania jasnowidza wchodzi 
człowiek. 

— Niech pan nie nia mówi — woła 
jasnowidz — już wszystko wiem. Uro 
dził się pan pod szczęśliwą konstela- 
cję. Jest pan rzeczywistym Wadni- 
kiem, 

— Nie podobnego panie, jestem ga 
zownikiem į jek pan zaraz nie za- 
płaci rachunku za gaz, to zamknę 
panu gazomierz. 

"DOBRANE TOWARZYSTWO. 

U państwa X. ma się odbyć uro- 


okrętów wojennych 


GDYNIA (PAT). We wforek 
wieczorem opuściły Gdynię fin- 
landzkie okręty wojenne, które w 
dn. 4 b. m. przybyły z nieoficjalną 
wizytą. 


czyste przyjęcie. Lokaj zapytuje pa- 
da domu gdzie będzie siedział pan 
Koperek. 

— Posadź go pan obok pana Ciup- 
ki, bo on też ma żółciowe kamienie, 
więc będą doskonale się bawili. 


Przyjazd 
Lestera 


GDAŃSK (PAT). We wtorek po 
południu przybył do Gdańska Wy- 
soki Komisarz Ligi Narodów p. 
Lester. 


Str. 4 
Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z wtorku 


na środe 


Doniosłe obrady Rządu Francji 


PARYŻ (PAT... Podczas obrad 
wtorkowego posiedzenia Rady Mi- 
nistrów omówiono następujące za- 
gadnienia: sytuacja międzynarodo- 
wa, sprawy gospodarcze Oraz spra 
wy wewnętrzno - polityczne. Zgod 
nle z zapowiedzią, minister spraw 
zagranicznych Delbos wygłosił ob- 


Zbrojenia Anglii 


LONDYN (PAT.). Reuter dowia- 
duje się, iż tempo wzmocnienia 0- 
brony narodowej ma byè przy- 
śpieszone. Sytuacja europejska 
jest powodem poważnego zanłepo 
kojenia Rządu. Projekt ustawy a 
dodatkowych kredytach będzie 
wniesiony do Izby Gmin w czwar- 
tek. Kredyty te będą przezna- 
czone nietylko na marynarkę, ale 
również na armję i lotnictwo. 


Przewidują, iż ogólna suma 
tych kredytów przewyższy 30 milj. 
funt. sterl., zamłast 20 milj. prze- 
widywanych w chwili układania 
budżetu. Rozwój sytuacji europej- 
skiej miał rzekomo przekonać mi- 
nistrów © konieczności posta- 
wienia na pierwszem miejscu spra- 
wy obrony narodowej, pomimo 
wzgłędów, wynikających z zasady 
równowagi budżetowej. 


Walki trwają 


Ogólna sytuacja w Palestynie od 
kilku dni wykazywała pewną po- 
prawę, Obecnie sytuacja znowu u- 
łegła zaostrzeniu. Liczne sklepy, 
które już otwarto w Jaffie i Jerozo- 
limie znowu zamknięto, naskutek 


presji ze strony strajkujących. Za- 
bity został pewien Żyd nledaleko 
Tel Avivu od strzałów danych do 
niego z pobliskiej plantacji poma- 
rańczowej. Na posterunek policyj- 
ny w dzielnicy Neweshaanan w 


Tel-Avivie rzucono bombę, która 
eksplodowała, raniąc 6 przechod- 
niów, w tem 4 żydów cywilnych i 
2 policjantów żydowskich. Wypad 
ki strzelania miały miejsce w kil- 
kit osiedlach żydowskich dokoła Je 
rozolimy, wypadków z ludźmi nie 
było. Między Tulkarem a Nablus 
urządzono zasadzkę na oddział woj 
ska brytyjskiego, kule napastni- 
ków zraniły oficera I żołnierza. 


Pożar na Sląsku Opolskim 


We wtorek popołudniu wybuchł 
groźny pożar w warsztatach huty 
Donmnersmarka w Zabrzu na Śląs- 
ku Opolskim. Z niewiadomej przy- 
czyny zapaliła się zawartość kotla 
hitumicznego w następstwie czego 


część hali warsztatowej uległa znl- 
szczenłu. Dzięki energicznej akcji 
straży ognłówej udała się pożar 
zlokalizować 1 wkrótce ugasić. 
Straty obliczają na 20 tysięcy ma- 
rek niemleckich. (PAT.). 


OSTATNIE DEPESZE I WIADOMOŚCI NA STR 112. 


Poprawa emerytur 
Czekaj tatka latka 


W dniu 7 b. m. przy współudziale 
p. wicepremjera E, Kwiatkowskiego 
oraz podsekreterzy stanu Grodyńskie 
go i Lechnickiego odbyła się w mini- 
sterjam skarbu konferencja w spre- 
wach emerytalnych. W konferencji 
tej, prócz posłów i senatorów, wcho- 
dzących w skład specjalnej komisji 
emerytalnej, wzięło również udział 
szereg osób z pośród zainteresowa- 
nych ministerjów. 

Przedstawiciele ministerjum skar- 
bu zreferowali całokształt zagadnie- 
nia oraz wyniki dotychczasowych prac 
nad zmianą dekretu emerytalnego z 
listopada r. ub. W referatach tych 
podkreślono, że przy dwukrotnym 
wzroście liczby emerytów w okresie 
od 1924 do 1936 r., wydatki na eme 
rytury wzrosły przeszło pięciokrotnie. 
Gdy jeszcze w 1929-30 r. wydatki e- 
merytalne w administracji, przedsię- 
biorstwach i monopołach państwo- 
wych wynosiły 4 procent ogólnej su- 
my wydatków, to w r. 1936-37 po do- 
konanych zmianach, wyniosą 7,2 pro- 
cent. 

Zmiany wprowadzone w zakresie 
emerytur dektetem z listopada r. ub. 
oznaczają dla skarbu państwa zmniej 
szenie wydatków o ok. 48 milj. zł, 
na którą ta kwotę składa się 29 milj. 
zł. efektywnych oszczędności (w tem 
przaszło 10 milj. zł. oszczędności w e- 
meryturach P. K. P.) i 14 milj, zt. 
dzięki zahamowaniu corocznego wzro 
stu wydatków emerytalnych. 

Wsżystkie świadczenia emerytalne 
wyniosły w z. 1935-96 zł. 284,2 milj. 
Gdyby dekret listopadowy nie został 
wydany, suma ta podniosłaby się w 
r. 1936-87 do conajmniej 298 milj. zł. 
Na konferencji wyjaśniono row- 


nież, że wysuwany postulat zniesie- 
nia ograniczeń dekretu emerytalnego 
| wyrównanie powstałych stąd braków 
dla budżetu państwowego przez ska- 
sowanie dodatków służbowych | fun- 
kcyjnych nie mogą być brane realnie 
pod uwagę, gdyż dotknętoby to prze- 
dewszystkiem najniżej uposażonych 
urzędników. Na 1 stycznia r. b. na 
69.887 osób, pohierających dodatki 
służbowe, dodatki nia przekraczające 
100 zł. miesięcznie, pobiezało 67.041 


osób ((w tem bardzo duża ilość do- 
datkow po 40 zł. ł nizej) na łączną 
kwotę 29 milj. zł. Dodatki w wysoko- 
ści ponad 100 do 200 zł. pobiera 
1.938 osób na kwotę 3,5 milj. zł, i 
tylko ok. 2,5 milj. z. przypada na 
dodatki służbowe powyżej 200 zł. mie 
sięcznie. Jeśli chodzi o dodatki fmk- 
cyjne, to wynoszą one ok, 6 milj. zł. 
rocznie, przyczem ok. KO proc. tej 
kwoty przypada na dodalki mniejsze, 
uieprzekraczające 200 zł. Wszystkie te 
dodatki wykazane zostały w sumach 
brntto. Zastały one znacznie już 
zmniejszone łącznie z uposażeniem 
«skutek progresywnapu potatku spe- 
cjalnego, który, niezależnie od innych 
zarządzeń regulujących pobory, 
zmniejszył najwyższe pobory wraz z 
z dodatkami o 25 procent (a podwyż- 
ka pensyj dygnitarskich w 1934 r.? 
Przyp Red.). 


Rozważając obecnie zagadnienie e- 
merytalne, naskutek podniesienia tej 
Sprawy w kołach poselskich į przez 
zainteresowane zrzeszenia emerytów 
— ministerjum skarbu dąży do zła- 
godzenia przepisów dekretu z listopa- 
da r. ub. w stosunku do osóh zashużo- 
nych wobec narodu i społeczeństwa 
wydatków na świadczenia, i w ten 
sposób, aby zmiany ta nie dotknęły 
emerytów, nabywających swe pra- 
wa w służbie polskiej, 


Odnośne tezy ministerjum skarbu 
zostały poddane na konferencji dys- 
kusii która będzie jeszcze kontynuo- 
wana przy współudziale delegatów 
zrzeszeń emerytów. W toku dyskusji 
wysunięte zostały pewne koncesje 
zasadniczej reformy merytur, które ró 
wnież poddane będą rozważeniu. 


Pożyczka Hiszpanii 


Z Madrytu PAT. donosi: Wczo- 
raj popołudniu Bank hiszpański o- 
głosi, że emisja 175 miljonów pe- 
setów w obligacjach skarbowych 
została pokryta z nadwyżką. Sub- 
skrypcja została zamknięta a g. 
17-ej. 


szerny reierat, w którym na wstę- 
pie omówił decyzję genewską znie 
sienia sankcyj, następnie poruszył 
całokształł zagadnienia włosko- 
ahisyńskiego i wreszcie, jak intor- 
muje „Paris Soir“ omówił również 
incydent, wywołany wystąpienietn 
prezydenta Greisera, W zakończe- 
niu swego sprawozdania, min. Del 
bos poruszył również sprawę ro- 
kowań, mających na celu likwida- 
cję t. zw. zagadnienia reńskiego. 

O ile chodzi o zagadnienia poli- 
tyki wewnętrznej, omówiono spra- 
wę osłatnich wypadków, jakie mia 
ły miejsce w Afryce północnej, da- 
lej sytuację strajkową, jak również 
przebieg ostatnich zajść na Champs 
Elysees, 


Celem przeciwdziałania ewent. 
próbom zakłócenia porządku ze 
strony elementów  nacjonalistycz. 
nych, postanowiono, że wszelkie 
uroczystości, jakie  dotychczaa 
miały rok rocznie miejsce w dniu 
14 lipca, kolo grobu Nieznanego 
Żołnierza, zastaną odpowiednia 
skrócone, a przedewszystkłem a- 
Kkreślone specjalnemi przepisami. 
Wydane zostaną surowe zarządza 
nia, uniemożliwiające tworzenie się 
jakichkolwiek pochodów Inh zgro= 
madzeń na Polach Elizejskich. 


Pochód Frontu Ludowego, któ 
ry ma słę odbyć tego dnia, zamiast 
przez plac Zgady przejdzie innemi 
arterjami paryskiemi | rozwiąże się 
na placu Bastylii. 


Senat popiera całkowicie 
politykę wewnętrzną Rządu Bluma 


PARYŻ (PAT.). Na wtozkowem, 


posiedzeniu senatu rozwinęła się 
dyskusja o polityce wewnętrznej 
Rządu. 


Senat większością 230 głasów 
przeciw jednemu uchwalił votum 
zaufania dla Rządu, 


Konferencja państw lokarneńskich 


PARYŻ (PAT.). Korespondent 
brukselski „Temps'a" donosi, że 
premjer Van Zeeland zaprapono- 
wał zwołanie konferencji mocarstw 
lokarneńskich na dzień 16 lipca do 
Brukseli. Ostenda i Spaa, które by- 
ły wysuwane poprzednia jako miej 
sce obrad konferencji, nie wchodzą 
obecnie w rachubę ze względu na 
trudności techniczne, Obrady kon- 


ferencji potrwają trzy dni. W bel- 
gijskich kołach rządowych wyra- 
żają nadzieję, że Włochy będą re 
prezentowane na konferencji. Te 
same koła oświadczają, że Niemcy 
otrzymają zaproszenie do wzięcia 
udziału w konferencji z chwilą, gdy 
inne mocarstwa lokarneńskie uzgo 
dnią wzajemnie swe poglądy I ue 
stalą wspólny punkt widzenia. 


Wiadomości Sportowe 


RUCH ZAWIESZONY W PRA- 
WACH CZŁONKA P. Z. P. N. Zarząd 
Polskiego Zw. Piłki Nożnej rozpatry- 
wal na swem wczorajszem posiedze- 
nin glośną sprawę zarzutów podno- 
szonych przeciwko KS. Ruch w zwią. 
zku z meczem z Crarovlą i rzekomem 
pobieraniem premij pieniężnych, Za 
rząd PZPN polecił w związku z ią 
sprawą przedłożenie przez zarząd 
gi wyników dochodzenia w ciągu ty- 
godnia, a niezależnie od tega do czat 
uzyskania dochodzeń, zarząd PZZP 
postanowił zawiesić Ruch w prawach 
członka, co jest równoznaczne z zaka- 
zem rozgrywania meczów. 
PZPN wychodził tutaj z założenia, że 
raczej nie gracze, lecz nieodpowiednie 
kierownictwo ponosi tutaj główną wi- 
nę. 

Na iym samym pusiedzenin rozpa- 
trywano także sprawę wypadków, ja- 
kie miały miejsce kilkakrotnie na hol- 
oku Śląska w Świętochłowicach, 2 o- 
statnia na meczu Wisła — Śląsk. Za- 
rząd PZPN postanowił zaczekać na 
wyniki śledztwa prowadzonego przez 
Ligę, zaleczjąć jednocześnie Lidze jak 
najostrzejszy wymiar kary. 

CZEKAMY NA PRZYCZYNY TE- 
GO ZAKAZU. Zarząd Polskiego Zw. 
Pilki nożnej zakazał na swem ponie- 
działkowem posiedzeniu dalszych me- 


czów wiedeńskiego Hakoahu w Pol- 
sce. Hakoah rozegrał dotychczas czte- 
ry mecze, wygrywając trzy (z War- 
szawianką, robotniczą repr. Warsza- 
wy i repr. Bielska), a remisując je- 
den z Legią warszawską. Stosunek 
bramek uzyskany przez Hakoah w 
ciągu tych czterech meczów krzmt 
16:3. 

TRZY DALSZE MECZE WĘGIER- 
SKIEJ DRUŻYNY KISPESTI Dro- 
żyna węgierska Kispesti, odbywająca 
tournee po Polsce, rozegrała ostatnio 
3 spotkania. 

W Drohobyczm Węgrzy pokonali 
miejscowy Junak 7:0, W Borysławiu 
goście rozegrali dwa mecze, każdy po 
44 minut, zwyciężając Strzelca 4:0 i 
remisujać z Kadimah 1:1. 

POGOŃ STRYJSKA MISTRZEM 
STANISŁAWOWSKIEGO OKRĘGU. 
Mistrzostwo stanisławowskiej klasy 
A zdobyła definitywnie Pogoń stryj- 
ska, która pokonała w decydującem 
spotkaniu Pokucie 1:0. 


WIELKA REWIA SPORTOWA W 
MOSKWIE. Z okazji dorocznego ówię 
ta spartowega w ZSRR, odbyła się w 
Moskwie na placu Czerwonym wielka 
rewia organizacyj sportowych w obe- 
eności członków Rządu i Ć. K. partji 
ze Stalinem na czele. 

W ciagu 6 godzin przemaszerowała 
okoła 75 tysięcy sportowców, w tem 
6 lys. członków wojskowych organiza 
cyj sportowych. 

Po defiladzie odbyły się na placn 
Czerwonym gry sportowe, a we wszy 
stkich parkach Moskwy — widnwi- 
ska, koncerty i zabawy z tańcami. 

Defilady sportowe odhyły się we 
wszystkich miastach ZSRR. 


OBRADY RADY NARCIARSKIEJ 
W Krynicy odbyło sią posiedzenie Ra 
dy Narciarskiej PZN, 


Sprawozdanie zarządu przedstawia 
ło dorobek całorocznej pracy oraz bi 
Jans za ub. sezon administracyjny. Na 
podkreślenie zasługuje fakt, że — aca 
kolwiek cała działalność nastawiona 
była na igrzyska olimpijskia przy. 
wielkim nakładzie wysiłków finanso- 
wych i organizacyjnych — zarząd o4 
siągnął poważne rezultaty pracy i w 
innych dziedzinach. 

W okresie sprawozdawczym liczba 
członków, zrzeszonych w PZN, wzro- 
sìa o przeszło 8000 i wynosi obecnia 
18.500, 

W dziedzinie turystyki dużym suk- 
cusem jest niemal całkowite wykona- 
nia planowanej na ten okres sieci schro 


d|nisk. Do użytku turystów oddano kil- 


ka schronisk w Beskidach Wschodn. 

Zarząd PZN zapoczętkował ważną 
akcję, mającą na celu wzmocnienie 
bezpieczeństwa turystów w górach. 
Do celu tego prowadzi m, in. zapoczą+ 
tkowanie kursów ratowniczych dla 
gospodarzy i dzierżawców schronisk. 
Pierwszy taki kurs odbył się ub, zie 
my w Zakopanem. 

Rada przyjęła sprawozdanie i bi= 
lans do zatwierdzającej wiadomości, 

W dyskusji ustalono wytyczne pró- 
gramu na nadchodzący sezon zimowy, 
polecając zarządowi PZN, szczegółoś 
Wwe wypracowanie wniosków w tym 
kierunku na jesienne posiedzenie Ra- 
dy. Postanowiono położyć silny na- 
cisk na dalszy rozwój pracy wyszko- 
leniowej i krzewicielskiej. 


Tenis 


COCHET MISTRZEM ŚWIATA 
ZAWODOWCÓW. Tytuł mistrza świa 
ta zawodowców w tenisie zdobył Hen 
ri Cochet, bijąc w finale swojego ro- 
daka Ramiliona 6:8, 6:1, 6:1, 


Żeglarstwo 


ŻAGLOWIEC SZKOLNY Związku 
Harcerstwa Polskiego „Zawiszą Czar 
ny”, na którym podniesiona została 
bandeza w dniu Święte Morza, wyru- 
szył wczoraj pod dowództwem gen. 
Zaruskiego w jednomiesięczną podróż 
szkolną po portach Bałtyku. Na po- 
kładzie żaglowca znajduje się 40 bar 
cerzy, którzy przeszli już zaprawą 
morską w Jastarni i kształeg się_o- 
becnie na oficerów jachtowych. „Za- 
wisza Czarny” w czasie swej podró- 
ży zawinie do Karlskrone, gdzie od- 
wiedzi szwedzką szkołę żeglarską, da 
Sztokholmu, Visby, Abo, poezem od- 
wiedzi Tallin i Rygę, skąd z końcem 
miesiąca powróci da Gdyni. 


Wioślarstwo 
JA 


TABELKA KLASYFIKACYJNĄ. 
KLUBÓW WIOŚLABSKICH Po o- 


statnich regatach wioślarskich tabel- 
ka punktacyjna klubów przedstawia 
się następująco: 1) TW, 121 pkt, 2) 
Kolejowy KW. Bydgoszez 98,5 pkt., 
3) KW. Toruń 93 pkt, 4) AZS Poe 
nań 77 pkt., 5) WKS Żoliborz 62 pkt, 
6) PKS Kalisz 47,5 pkt., 7) Germanis 
Poznań 44 pkt, 8—8) KW Gdańsk 1 
Bydgoskie TW po 38 pkt, 10—12) 
AZS Warszawa, Wisła (Grudziądz) I 
Graunenzer RV po 31, 13—14) Oficer 
ski Yacht - Klub Warszawa i Kaliskta 
TW. po 23 pkt, 15) Syrena Warsza- 
wa 21 pkt. i t d 
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Żyrardów 


Sensacyjne posiedzenie Rady Miejskiej 


Prez. Orlik zadaje kłam Komisji Rewizyjnej. — 
Kompromitacja p. Dobrowolskiego I prez. Orlika 


Dnia 27 czerwca odbyło się po- 
siedzenie Rady Miejskiej z porząd 
klem dziennym: Sprawozdanie 
Komisji Rewlzyjnej z wyników re- 
wizji w Gimnazjum Miejskiem. 
Do każdego protokułu Komisji Re- 
wizyjnej p. Orlik dawał sprosto- 
wanie, twierdząc, że protokuły 
Komisji Rewizyjnej są nieścisłe | 
tendencyjne. Wobec tega niesty- 
chanego zarzutu wystąpili p.p. ra- 
dni, obalając poprawki p. Orlika. 

Np. radny p. Augustyniak do 
punkiu o korzystaniu niektórych 
dygnitarzy z bezpłatnego naucza- 
nia ich dzieci w gimnazjum mlej- 
sklem, oświadczył, że może nawet 
zeznać pod przysięgą, że p. dyr. 
Dobrowolski | Jemu też mówił, że 
dlatego dzleci p. komendanta po- 
licjl Kosima korzystają z bezpłat- 
nego nauczania, ponieważ p. Ko- 
sim wyrob dla żyrardowskiego 
gimnazjum dwa etaty państwowe. 
Komisja Rewizyjna zwróciła bo- 
wiem uwagę, że z bezpłatnego 
nauczania korzystali właśnie Iu- 
dzie zamożni. Ławnik tow. To- 
maszewska do punktu o wynika- 
jących korzyściach dla Magistratu 
z usług urzędnika kolejowego, któ 
rego dzieci również  kształcono 
bezpłatnie, stwierdziła, że prez. 
Orlik również to mówił na Zarzą- 
dzie Miejskim. Do punktu o utru- 
dnianiu Komisji Rewizyjnej . przez 
p. Orlika prowadzenia rewizji 
w gimnazjum, p. prezes Komi- 
sli Rewizyjnej oświadczył, że 
przepisowo zawiadomił prez. Or- 
lika o mającej się odbyć rewizji 
w dniu 13.V r. b., a kiedy Komisja 
Rewizyjna przyszła do gimnazjum, 
ło zastała książki pozamykane w 
szafach, a klucze były u pracow- 
nika w domu. Pr. Orlik, prostując 
powyższe, oświadczył, że to była 
wina Komisji, ponieważ nle zako- 
munikowała mu, jakich będzie po. 
trzebowała książek. 

Dalej ze sprawozdań Komisji 
wyniką, że p. Dobrowolski w jed- 
nym roku pobrał 13.000 zaliczek, 
a zezwolenie od prez. Orlika miał 
tylko na trzymiesięczne pobory 
(t. j. 4.000 zł). P. Orlik ze zdumie- 
niem oświadczył, że nic mu nle 
wiadomo o tego rodzaju zalicz- 
kach. I tu znów radni, którzy byli 
na posiedzeniu Zarządu Miejskie- 
go, łącznie z Komisją Rewizyjną, 
przypomnieli p. Orlikowi książkę 
zaliczek, przedstawłoną Komisji 
Rewizyjnej i Zarządowi Miejskie- 
mu przez p. buchaltera Gmurkę, 

Jak wynika z dalszych sprawd- 
zdań Komisji, zadłużenie za dyr. 
Dobrowolskiego i sekretarza Skło- 
dowskiego wynosi 19.000 zł. Dr. 
Tokarski stara się bronić p. Do- 
browolskiego i mówi, że to jest 
człowiek nieszczęśliwy, trochę lek 
komyślny, a zadłużenia te wynikły 


P. C. WODEHOUSE. 


Burzliwa pogoda 


Z upoważnienia autora przełożyła B. Kopelówna 


Albowiem Monty Bodkin nie umiał czytać w my- 
ślach, Nie zauważył żadnej zmiany w zachowaniu 
przyjaciela przy końcu ich niedawnej rozmowy, Nie- 
wątpliwie, przez chwilę było nieprzyjemnie z tą spra- 
wą wytatuowanego znaku, ale Monty czuł, że dzięki 
bystrości myslenia, wykręcił się dość zgrabnie z nie- 
miłej sytuacji i zadowalająco uśpił wszelkie możliwe 


podejrzenia, 


= Słuchaj no, Ronnie — rzekł — czy mógłbyś po- 
święcić chwilę swego cennego czasu? 

Ronnie ostrożnie odłożył kijek. Chociaż bowiem 
pogodził się już z faktem, że Sue wolała tego człowie- 
ka od niego — świadom był zupełnie wyraźnej chęci 
zdzielenia go po głowie końcem kija, 

Duszę Ronniego Fisha cięły rozpalone da białości 
noże i nie mógł nie odczuwać żywej niechęci dla 
człowieka, odpowiedzialnego za jego hezdenną mękę. 


— No? — zapytał. 


Monty'emu wydało się, że przyjaciel jego jest na- 
strojony nieco chłodno; — że nie ma w sobie przyja- 
cielskiej wylewności z miłych chwil, gdy wręczał mu 
płyn do nacierania, ale przemówił do niego, poczuw- 
szy tylko chwilowe ukłócie niepokoju. 

— Powiedz mi, stary, w jakich stosunkach jesteś 


z Beachem? 


— Z Beachem? Co to znaczy? 


z tego, że gdy przyjechał do ży- 
rardowa na posadę, to za nim 
przywędrowały jego weksle do 
spłacenia na sumę około 30.000 zł. 

Panowie radni podkreślili, z o- 
burzeniem, że dla miasta jest wiel- 
ki wstyd, by na czele uczelni stał 
tego rodzaju człowiek i postawili 
wniosek usunięcia z miejsca dyr. 
Dobrowolskiego. Wniosek prze- 
szedł 18 głosami przeciw 13. 

Następnie p. prezes Komisji Re- 
wizyjnej Oświadczył Radzie, że 
Sprawę dyrektora i sekretarza gi- 
mnazjum oddaje w ręce prokura- 
tora. Galerja i radni urządzili Ko- 
misji owację. 


Wkońcu Komisja Rewizyjna po- 
stawiła wniosek a votum nieuino- 
ści prez. Orlikowi. Przewodniczą- 
cy dr. Tokarski wniosku tego pod 
głosowanie nie oddał; tylko radni 
1 galerja urządzili Komisji ponow- 
ną owację, 

P. Orlik jeszcze raz wziął w o- 
bronę swego pupila, nie wahając 
się nawet zadawać klam Komisji 
Rewizyjnej i utrudniać jej pracę. 


Str. 5 


R 


Adwokat Z. Hoffmokl--Ostrowskii© f i a r y 


dta rodzin po poległych w Krakowie, 


w więzieniu 

PAT komunikuje: Podana przez 
niektóre pisma wiadomość, jakoby 
adwokat Zygmunt Hofimoki - O- 
strowskt (ojciec) został zwolniony 
z aresztu, nie odpowiada praw- 
dzie, 

Wbrew tym doniesieniom, Sąd 
grodzki, oddział 12, rozpatrując 


podanie obrońcy oskarżonego 0 
zwolnienie go na wolną stopę za 
kaucją, pozostawił ten wniosek 
bez uwzględnienia, wobec czego“ 
adwokat Hofimaki - Ostrowski w 
dalszym ciągu pozostaje w aresz- 
cie. 


Strajk demonstracyjny 


w fabrykach przemysłu chemicznego 
i przetwórczego w Krakowie 


W Krakowskiej Hucie Szkła po- 
została jeszcze grupka Ż.Z.Z., któ- 
rą trzyma silnie były komunista 
Bauer i jego klika pogróżkami i te- 
rorem, W takiej atmosferze prze- 
porwadzona wydalenie z huty 6-ciu 
hutników, członków Związku kla- 
sowego. Interwencja tow. Matufi 
u dyrektora huty i władz nie przy- 
niosła pożądanego rezultatu. 


W niedzielę konferencja delega- 
tów uchwaliła strajk demonstra- 
cyjny w fabrykach chemicznych i 
pokrewnych w obronie wydalonych 
hutników, Punktnałnie o godz. 11 


Strajk cegielników 


w Tarnopolu 


(Kor. 


Warunki pracy robotników, za- 
trudnionych w trzech tutejszych 
cegielniach, są od dłuższego czasu 
bardziej, niż opłakane. Robotnicy 
pracują od rana do wieczora, prze 
pisy prawne nie są przestrzegane, 
a przyłem sposób traktowania pra 
cujących przypomina metody ze- 
Szłowieczne. 

Ostatnio cegielnicy, zrzeszeni w 
Związku Prac. Budowlanych i Ce- 
ramicznych, rozpoczęli akcję w 
Sprawie: zawarcia umowy zbioro- 
wej, 8-godz. dnla pracy, popraw- 
nego traktowania robatników 1 
podwyżki płac. Pracodawcy pró- 


własna). 


bowali grać na zwłokę, w końcu 
odpowiedzieli odmawnie. 

W odpowiedzi na to robotnicy 
przystąpiji w dniu 6 b. m. do ak- 
cji strajkowej, W akcji strajkowej 
biorą udział wszyscy tutejsi cegiel- 
nicy, t. j. 180 ludzi. Jest to już w 
przeciągu krótkiego czasu drugi 
strajk większych rozmiarów: (pa 
Śtrajku piekarzy z ub. miesiąca, 
który skończył się wygraną), 
świadczący o zdecydowanej roli 
tutejszych mas pracujących do 
podjęcia walki o tepsze warunki 
bytu. 


Obrazek z dzisiejszych czasów 


Na ławie oskarżenia Sądu Okrę- 
gowego w Katowicach zasiadła w 
poniedziałek niezamężna służąca 
Janina Sowa, bez stałego miejsca 
zamieszkania, pod zarzutem pod- 
rzucenia swego  6-miesięcznego 
dziecka płci męskiej. Po porodze- 
niu nieślubnego dziecka osk. Sowa 
straciła posadę służącej i wten- 
czas zamieszkała w sianie pod Ka 
towicami obok Buglowizny. 

Dnia 31 maja b. r. Sowa popro- 
sila Tomasza Bednarka, by jakiś 
czas uważał na dziecko, gdyż za- 
mierza udać się po ciepłą kawę. 
Od tego czasu Sowa nie pokazała 


76) 


wieczoru 


do istoty 


się, a w kilka dni później zosłała 
przytrzymana w kuchni dla bezro- 
botnych. 

Na rozprawie tlumaczyła się, że 
znajdowała się bez żadnych środ- 
ków da życia i wszelkie jej stara- 
nia o umieszczenie dziecka w żłob 
bu spełzły na niczem. 

Sąd skazał Sowę na 6 miesięcy 
więzienia, z zawieszeniem wyko- 
nania kary, przyczem zarządził na 
tychmiastowe zwolnienie jej z a- 
resztu śledczego. Dzlecka przeby- 
wa obecnie w żłobku przy szpitalu 
miejskim w Katowicach. 


— No... czy ma on wobec ciebie feudalne uczucia? 
Czy — mówiąc ściśle — byłby gotów posunąć się 
dość daleko, aby zadowolić swego młodego pana? 

Ronnie patrzył tępo. Przygotowany był na to, że 
ma zachować się grzecznie wobec tego człowieka, 
który złamał mu życie, ale nie miał zamiaru spędzić 


na słuchaniu jego bredni. 


— (Co to za gadanina? — zapytał cierpko — przejdź 


rzeczy. 


— O, przechodzę do istoty rzeczy. 

— No więc pośpiesz się. 

— Dobrze, dobrze. Otao jest treść czy sedno spra- 
wy. Beach ma coś, czego gwałtownie potrzebuję — 
i odmawia wyplucia tego. 
gdybyś poszedł do niego i odwalał trochę „młodego 
dziedzica” — to znaczy użył swego wpływu — 
i tak wogóle robił ważnego — Beach mógiby się oka- 
zać bardziej skłonny do... wyleciało mi to słowo z gło- 
wy... zaczyna się na literę u... ustępliwościl 

Ronnie popatrzył na niego z gniewnem znużeniem. 

— Nie rozumiem nic z tego, a czem mówisz. 

—No, streszczając się, Beach ma książkę starego 
Gally'ego, a ja nie mogę go skłanić, aby mi ją dał, 


— Po co chcesz ją mieć? 


właściwą 


Monty doszedł do wniosku — tak, jak wtedy, gdy 
rozmawiał z lordem Tilbury przy szopie — że jedyną 


taktyką była męska szczerość. 


— Miesz wszystko o tej książce, prawda? 
— Tak. 
— A mianowicie, że Gally nie chce się zgodzić na 


opublikowanie jej? 


— Tak, 


Otóż myślałem, że maże, 


rano w poniedziałek porzucili pra- 
cę robotnicy w „Sempericie”, w 
„HerBeWo” i w „Altesse-Wisła*, 
w Polskich Zakładach Garbar- 
skich, w fabryce „Iskra-Karmań- 
ski”, w fabryce „Pacanowski* i w 
wielu innych pudełkarniach i 
kartoniarniach, w iabrykach prze- 
twórczych i w fabrykach aparatów 
jak „Dermos” i inne. 

Robotnicy w liczbie ponad 2000 
osób, udali się pod hutę, z której 
wydałono naszych towarzyszy. Tu 
policja stanęła w obronie zetzetow 
ców, a demonstranci wznosząc 0- 
krzyki przeciw terorystom, udal 
się do Domu Górników, gdzie od- 
było się zgromadzenie, na którem 
przemawiało szereg delegatów i to 
warzyszka Polusówna. 

Na zgromadzeniu stwierdzona, 
że Bauer chciat przejść do klaso- 
wego związku, ale nie zadarmo... 
Towarzysze nie przyjęli jego ofer- 
ty, twierdząc, że hutnicy to nie by- 
delko, które można sprzedawać : 
kupować. Wtedy to Bauer rozpo- 
czął ofensywę przeciw naszym to- 
warzyszom hutnikom. 

W czasie naszej demonstracji 
odbywała się konferencja w Inspek 
toracie Pracy. Przybyłego z tej 
konferencji tow. sekretarza Związ- 
ku, radnego Matulę, powitano bu- 
rzą oklasków. Sprawa dotychczas 
nie została załatwiona. 

Zgromadzeni uchwalili rezolucję, 
w której powierzają dalszą akcję 
Związkowi i delegatom, oraz o- 
świadczają gotowość stanięcia za- 


dnia 23 marca 1936 


O.K.R. KRAKÓW KWITUJE: 

Żebrali w poszczególnych sek- 
cjach Związku Prac. Kom. i inst. 
Użyteczności Publ, w Połsce, Od- 
dział w Krakowie, mężowie zau- 
fania: 

Stacheł Andrzej zł. 37,32. Sta- 
chel Andrzej zł. 20.60. Buczkow- 
ski (Ogrody) zł. 17. Giermek (Wa- 
piennik m.) zł. 25.50. Bieroński 
Słanisław zł. 22.49. Biedroń Józef 
zł. 56. żółkiewicz Jan zł. 28. Cia- 
stoń Władysław zł. 15.50. Stanec- 
kt Jan zł. 67.50. Sobesto  (Biela- 


ny) zł. 68, Szwajda Jan (Bielany) 
zł. 26, Kostuch józef zł. 2.50. Tar- 
ba Adam zł. 1.50. Paciorek (Wada 
ciągi) zł. 3.10. 

Związek  Maszynistów Kołejo- 
wych Nowy Sącz zł. 30. Konsum 
Roboiniczy Stow. Spółdzielcze w 
Kałuszu zł. 49.70. Oddział C. Zw. 
Górników 49 w Wańkowie zł. 
64.37. M. Gross z Krynicy zł. 1. 
Przyjaciel z Gdańska zł, 10. Od- 
dział młynarski w Krakowie zł. 
27.25. Rabotnicy tartaku Czarny 


Dunajec zł. 1.25. Razem zł. 574.58. 


E EE 


CZY SZCZĘŚCIE JEST W MIEŚCIE, CZY NA WSI? 


Rozwój miast zapoczątkowany w 
końcu wieków średnich, w wieku 
XVIII osiągnął swoją pełnię. Miasta 
Śriśnięte murami obronnemi mia- 
ły wąskie ulice į warunki wysoce 
niehigjeniczne, W drugiej więc po- 
lowie XVIII wieku wyczerpane ży- 
ciem miejskiem sfery przodujące za 
częły tęsknić do cichego życia wiej- 
skiego. Wytworzono specjalny typ 
letnich rezydencji: Wersal, Sans 
Souci, Wilanów, gdzie możni tego 
Świata przebierzjąc się za pasterzy, 
pasali upudrowane i uiryzowane ha- 
Ea 

Wiek XIX — maszyna parowa, 
elektryczność, motor spalinowy, za- 
czynają zastępować pracę ludzkich 
rąk, Miasta rozrastają się, pękają 
okowy murów obronnych, wytwarza 
się cała nauka o higienie, o potrze- 
bie odpoczynku po pracy, potrzeba 
stwarza organ: teatry, zabawy 10- 


POŻARY LASÓW NA 
WIELEŃSZCZYŹNIE. 

Na terenie województwa wileń 
skiego zanotowano kilka wypad- 
ków pożaru lasów. 

Na terenie pow. brasławskiego 
w kolonji Bielowo spłonęło 7 ha 
lasu. W nadleśnictwie Miory spa 
liła się 3 ha lasu. Na terenie gminy 
rudziskiej pożar zniszczył 2 ha 
lasu. 
orańskiem 


Wreszcie w nadleśnictwie 
ogień 


spustoszył ob- 


wsze na wezwanie swojej organi- 
zacji; domagają się stanawczo 
przyjęcia spowrotem wydalonych 
hutników i odszkodowania za ich 
przymusowe bezrobocie. 

© zczokzk i Ez 


Tragiczna sprzeczka 
dwóch chłopców 


W Biskupicach  Ołobocznych 
(poznańskie) zdarzył się tragiczny 
wyadek. Mianowicie 2-ch chłop- 
ców w wieku 8 i 10 lat posprze- 
czało się, poczem jeden z nich 
chwycił kamień, leżący na szosie 
i uderzył nim kolegę tak silnie, że 
chłopiec zbroczony krwią upadł 
bez przyłomności, a po dwuch go 
dzinach zmarł. 


Wydawniczem Mam: 
— Nie, o tem nie 
— No, tak właśnie 


kim, będącym prawd. 
mu utrata ze dwudzi: 


mówiąc krótko, star! 


cjalnie, że jeżeli uda 
spowrotem do siebie 


— Sądziłem, żeś p 
Monty uśmiechnął 
— Może taką hist 
bach — rzekł — ale 


— I że podpisał na nią kontrakt z Towarzystwem 


moth? 
wiedziałem, 
było. A to, że się wycofał, spra- 


wilo, że biedny Pop Tilbury, szef Towarzystwa, zzie- 
leniał z rozpaczy. No, 
ry Tilbury zakupił prawo druku w odcinkach i w 
książce i prawo przedruku w Ameryce — i wszelkie 
inne prawa, ze skandynawskiemi włącznie,—a wiesz, 
jaki majątek zakopany jest w każdym wysiłku literac- 


to jest, uważam, naturalne, Sta- 


ziwem publicznem praniem bru- 


dów arystokracji. Powiedziałbym, że plus minus grozi 


estu tysięcy, jeżeli Gally nie za- 


niecha swego zamiaru opublikowania tej książki. Ano, 


uszku, temu Tiłbury'emu zależy 


tak bardzo na zdobyciu rękopisu, że oświadczył spe- 


mi się go wyrwać—weźmie mnie 
na posadę, z której — jak przy- 


puszczam, wiesz — właśnie zostałem wyrzucony. 


odał się do dymisji. 

się smętnie. 

orję opowiadają sobie po klu- 
fakt faktem, że zoslałem wyrzu- 


cony. Było jakieś techniczne nieporozumienie, któ- 


wo na zachowanie 
w dziale swych Kur 


re cię nie zainteresuje i w które nie będę wchodził, 
Wystarczy powiedzieć, że nie patrzyliśmy jednako- 


stę wujaszka Wszędobylskiego 
czątek — i pozbyto się moich 


usług. Teraz juź więc masz cały scenarjusz, Sprawa 


jest prosta. Pomóż mi 
wielkiemu Wodzow 
w Domu Wydawnicz 


i buchnąć ten rękopis i oddać go 
i, a zacznę znowu pracować 
ym Tilbury. (d. e. a) 


dows ,kinematografy i t. d. Powsta- 
je wielki ciąg ludzi, zraszających da- 
tąd swym potem ziemię, do mlast, 
do lekkiej pracy, do łatwej zabawy. 

A ponieważ każda skcja, wywołu- 
je reakcję, w wieku XX wraca pęd 
do wsi. Jest on jednak o wiele ra- 
cjonalniejszy, niż jego poprzednik z 
przed dwuch wieków. 

Samochód kajak, wycieczki zbło- 
rowe wyludniają miasta, Człowiek 
staje się przezorny dba o swoje ptu- 
ca, nerwy i muskuły. 


Ale czy przez to powinien prze- 
stać dbać o swoje szczęście? Czyż 
wyjeżdżając na lato może zapom- 
nieć, że 16 lipca rozpoczyna się cią- 
gnienie drugiej klasy, Czy powinien 
podczas wypoczynku po całorocznej 
pracy mieć umysł zaprzątnięty my- 


Wiadomości 


šla, że zamknął drogę szczęściu, 
które czuwa stale. 


z całej 
Polski 


szar 140 ha lasów, wyrządzając 
olbrzymie straty. W tym ostatnim 
wypadku w akcji gaszenia ognia 
brało udział 120 żołnierzy K.O.P., 
policja i miejscowość ludność. 


SAMOBÓJSTWG ŻOŁNIERZA. 

Na terenie Lesienic obok Lwa- 
wa znaleziono zwłoki młodego 
mężczyzny w mundurze wojsko- 
wym. 

Na miejsce wypadku udali się 
przedstawiciele żandarmerji, pro- 
kurator wojskowy, sędzia sled- 
czy i lekarz. Ze znalezionych przy 
żałnierzu dokumentów okazało 
się, że jest to Franciszek Jabłoń- 
ski ze stacjonowanej we Lwowie 
kompanii telegraficznej. Docho- 
dzenie w toku. 

KATASTROFA AUTOBUSU 

A A 

Na drodze prowadzącej z No- 
wego Sącza da Tarnowa pod 
Czchowem wydarzyła się kata- 
strofa autobusowa, która szczę- 
śliwym zbiegiem okoliczności nie 
pociągnęła za sobą śmiertelnych 
ofiar w ludziach. 

Autobus P. K. P. prowadzony 
przez kierowcę Rychlika wskutek 
peknięcia resoru wpacl do przy- 
drożnego roku i uległ poważnym 
uszkodzeniom. 

ARESZTOWANIE ŻONY PRZE- 
MYSŁOWCA. 

Przy przejeździe z Orłowa do 
Zoppot na teren W. M. Gdańska, 
aresztowana została żona prze- 
mysławca łódzkiego, Ruchla Kno 
toszyńska, która wiozła ze sobą 
większą ilość walut obcych. Kno- 
toszyńską adsławiono do dyspo- 
zycji władz sądowo - śledczych, 
które zastosowały wobec niej 
środek znpobiegawszy w postaci 
kaucji w kwocie 2.000 złotych. 

KLĘSKA GRADOWA. 

Burza gradowa, jaka przeszła 
nad powiatem gnieźnieńskim, wy 
rządziła znaczne szkody w Boże- 
jewicach, Chrośnie i Słowikowie, 
gdzie wytlukła zboże ! buraki cu- 
krowe w przeszła 80 procentach, 
POSUCHA NA PIŃSZCZYŹNIE. 

Długotrwałe upały w Pińszczyź 
nie spowodowały znaczne obniże 
nie się poziomu wód na rzekach 
wskutek czego komunikacja rze- 
czna napotyka na znaczne tru- 
dności. 

Od posuchy ucierpiały znacznie 
zasiewy. Kłosy zbóż nie wypełni- 
dy się ziarnem. 

EKSPLOZJA ZBIORNIKÓW 
Z GAZEM. 

W wytwórni wody sodowej 
przy ul. Narułowicza 18 w Łodzi, 
zdarzyła się eksplozja w zbiorni- 
ku gazu w maszynie, tłoczącej 
wodę da metalowych sylonðw, 
wskutek czego pónióst śmierć na 
miejscu właściciel wytwórni wód 


60-letni Chaim Kinrus. 
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KRONIKA KRAKOWSKA 


Dziwne praktyki 
z praktykantami skarbowymi 


Z początkiem bież. roku Izba 
Skarbowa w Krakowie przyjęła 22 
praktykantów z wyższem wy- 
kszłałceniem prawniczem i handlo 
wem na bezpłatną praktykę. Lu- 
dzie młodzi, o odpowiednich kwa- 
lifikacjach, z zapałem przystąpili 
do pracy, z tą nadzieją, że po o- 
kresie próbnym przyjmą ich na 
płatne stanowiska. A pracy była 
moc. Pracowali więc po 10, a na- 
wet więcej godzin. W ten sposób 
zaległości urzędu wyrobiono. I tu- 
taj zaczyna się dziwne postępo- 
wanie władz skarbowych. Przed 


upływem sześciomiesięcznega tet- 
minu poddano wymęczonych i wy- 
czerpanych praktykantów 2-dnia- 
%emu, surawemu egzaminowi, w 
wyniku którego zostawiono tylko 
kilka osób, a resztę zwolniono, 

Oto jak postępuje urząd państwo. 
wy z młodzieżą, która chce praco- 
wać i jest przygotowana do pra- 
cy. Oto tak w praktyce przedsta- 
wia się troska o los mlodego po- 
kolenia. Najpierw wyzyskać, a pa 
tem wyrzucić. Wstyd, panowie! 
Naprawdę wstyd! 


Srory o latarnie orientacyjne 


Krakowska Elektrownia Miejska 
wystąpiła na drogę sądową przeciw- 
ko wielu właścicielom domów, któ- 
rzy odmówili płacenia 50 zł. rocznie 
za prąd, dostarczany do t. zw. latarń 
orjentacyjnych na domach. Obowią- 
zek vtrzymywania tych latarń 
nałożony na właścicieli domów u- 
chwałą Rady Miejskiej. 


Sad grodzki w Krakowie rozpa- 
trujac onegdaj dwie sprawy między 
właścicielami domów, a Elektrownią 
o zaułatę owych kwot, odrzucił po- 
zew Elektrowni i zasądził ją na ko- 
rzta, uznając niewłaściwość drogi 
sądowej. 

Sad wyszedł z założenia, że do- 
Starczanie prądu do latarń orjenta- 
cyjnych ma charakter prawno - ad- 
ministracyjny, następuje bez umowy 
miedzy właścicielem domu a Elektro 
wnią i pretensje, które wynikają 
między obu stronami na tle dostar- 
czania prądu do latar orjentacyj- 
nych sądownie nie mogą być docho- 
dzone. 


Poprzednio Sąd Okręgowy roz- 
strzygnał sprawę prawomocnie w 
ten sam sposób, to też sprawa ko- 
sztów prądu w latarniach  orjenta- 
cyjnych stanęła na martwym punk- 
cie, bowiem Elektrownia nie ma pra 
wa ściągania należytości w drodze 


egzekucji administracyjnej. Na ele- 
żar utrzymywania latarń orjentacyj- 
lnych skarżą się szczególnie właści- 
leiele małych domów na peryferjach, 
gdyż o ile ryczałowo kwota 50 zł. 
przy kosztach, ponoszonych przez 
właściciela dużej realności, nie jest 
znaczna, o tyle właściciel małego 
domu musi ją odczuwać dotkiiwie. 


Uchwała 0.KR. P.P.S. 


Okr. Komitet Rob., w związku 
z aresztowaniami, uchwalił na po- 
siedzeniu dn. 6.YI] następującą re- 
zołucję: 

„OKR. PPS. Kraków - miasto 
protestuje przeciw przybierającym 
masowe rozmiary aresztowaniom 
działaczy i członków klasowych 
związków zawodowych w Krako- 
wie. 

OKR. domaga się zwolnienia 2- 
resztowanych, 

OKR. wyraża przeświadczenie, 
że żadne aresztowania i żadne re- 
presje nie potrafią złamać ruchu 
robożniczego, lecz odwrotnie, st” 
ną się podnietą do wzmożenia sił 
w walce z kapitalistycznym wy- 
zyskiem i z faszyzmem", 


Emeryci w obronie swych praw! 


Jako dalszy ciąg prowadzonej 
od szeregu miesięcy akcji emery- 
tów przectw dekretom, obriżają- 
cym zaopatrzenie emerytów, jak 
również przeciw zastosowaniu pod 
wyżki podaiku dochodowego i 
wprowadzeniu podatku specjalne- 
go, odbyło się dnia 5 lipca b. r. 
w Domu ZZK przy ul. Warszaw- 
skiej Ogólne Zgromadzenie eme- 
rytów kolejowych. 

Na zebraniu tem, imieniem Mię- 
dzyzwiązkowego Komitetu Emery- 
tów złożył wyczerpujące i obszerne 
sprawozdanie z dotychczasowych 
zabiegów tow. Packan, który w 
przemówieniu  swojem omówił 
szczegółowo trudności, na jakie 
napotykają starania o cofnięcie de- 
kretu, obniżającego zaopatrzenia 


emerytów zaborczych © jedną 
czwartą, 

Referał o obecnej sytuacji w 
odniesieniu do żądań emerytów 
wygłosił tow. Mastek, który w 


przemówieniu swojem, ilustrowa: 
nem wieloma przykładami, stwier- 
dził, że postulaty emerytów są 
również sprawą pracowników czyn 
nych, bowiem krzywda jaka spot- 
kała emerytów w chwili obecnej, 
dotyka równocześnie : pracowni 
ków. będących w służbie czynneń 
a którzy w przyszłości przejdą na 
emeryturę, 

Sprawa emerytów nie schodzi 2 
porzadku dziennego starań Z.Z K.. 
co ujawnia się na wszysłkich ze- 
braniach pracowników czynnych 
organizowanych przez Z. Z. K., na 
których pracownicy ci padejmuja 
uchwały, sprzeciwiające się wpro- 
wadzonemu dekretowi. 

Tow. Mastek stwierdził, że na- 
prawienie krzywd musi nastąpić. 
kiedy wszyscy emeryci staną w 
szeregu organizacji, dającej rękoj- 
mię ich praw. 

W uzupełnieniu sprawozdania 
tow. Packana wygłosił dłuższe 
przemówienie tow. Stączek, Anall_ 
zując dotychczasowe starania eme- 
rytów, stwierdził, że konieczną jest 


— w celu przywrócenia poprzed- 
nich praw — dalsza nieustępliwa 
walka, do której to walki muszą 
przysłąpić wszyscy emeryci z ca- 
łej Palski. 

Tow. Packan odczyłał rezolucję, 
którą zebrani jednomyślnie uchwa 
titi. 

Miarą rozgoryczenia, nurtujące- 
go szeregi emerytów, była dysku- 
sja, w czasie której zabierało głos 
kilku mówców, uskarżając się na 
nędzę dziesiąłkującą ich szeregi. 


Pogrzeb 
tow. Broszkiewicza 


Wczoraj na cmentarzu Rako- 
wickim złożona zwłoki tow. An- 
toniego Broszkiewicza. 

W pogrzebie wzięła udział gru- 
pa dowarzyszów, znajomi oraz 
dość licznie nauczycielstwo, wśród 
którego zmarły cieszył się po- 
wszechnem poważaniem į szacun- 
kiem. 


Dyżur lekarzy 
Dnia 9 lipca noc. 

Dr. Tochowicz leon — Karmelie- 
ka 9, tel. 177-37. 

Dr. Kurz Zygmunt — Sandomier- 
ska 5, tel. 116-40. 

Dr. Tepper Arnold — Kalwaryj- 
ska 7, tel. 134-62. 

Dr. Nowak Tadeusz — Józefi- 
tów 21. 


STAN POGODY ws PIM 


Wczoraj w całej Polsce panowała 
pogoda słoneczna o niewielkiem za- 
chmurzeniu w zachodnich dzielni- 
cach, a zupełnie bezchmurnym sta- 
nie nieba we wschodniej połowie kra- 
fu. Temperatura o 7-ej rano od15— 
23 stopni na terenach nizinnych, 

Przewidywany przebieg pogody: 
Naogół pogoda słoneema o zachmu- 
rzeniu umiarkowanem, jednak miej- 
seami przelotne deszcze i burze. Cie- 
pło. Umiarkowane wiatry zachodnie 
1 południowo-zachodnie. 


Aresztowania w Krakowie 


Przed kilku dniami donieśliśmy 
o aresztowaniu działaczy i człon- 
ków związków zawodowych, rzeko 
mo za „działalność komunistycz- 
ną". Aresztowania te przybierają 
coraz większe rozmiary. Ostatnio 
znowu aresztowano członków za- 
rządu Związku Robotników Prze- 
mysłu Skórzanego. Wśród aresz- 
towanych znajdują się ludzie, któ- 
rzy nigdy nie brali udziału w ży- 
ciu politycznem, poświęcając się 
jedynie pracy w związkach zawo- 
dowych lub należący do legalnych 
organizacyj politycznych. 

Aresztowania te wywołały wiel- 
kle rozgoryczenie wśród ogółu ro- 
batników krakowskich. Obok po- 


Radjo kratowsxie 
CZWARTEK, 9 lipea. 


6.20 Audycja poranna. 7.40 Plyty. 
11.57 Sygnał czasu. 12.03 Orkiestra 
selonowa. 12.55 Płyty. 13.05 Dzien- 
nik południowy. 14.30 Plyty. 15. 


Wiadomości gospodarcze. 15.45 „Li- 
piec na niebie i ziemi“. 16. Koncert. 
16.45 Odczyt wojskowy. 17. Pieśni 


Griega. 17.20 Recital fortep. 17.50 
„Znaczenie powietrza górskiego dta 
zdrowia” 18. Poradnik wycieczkowy. 
18.10 5 minut optymisty. 18.15 Stu- 
dio sprawozdawcze. 18.40 Koncert. 
1850 Pogadanke aktualna. 19. Teatr 
Wyobraźni: „Romans eskimoski". 
19.30 Koncert. ' 20.15 Utwory Maxa 
Repera. 20.45 Dziennik wieczorny. 
21. Nasze niećni. 21.30 Melodje re- 
wjowa i filmowe. 22, Wiadomości 
sportowe. 2215 Zaloty". aud, muz. 
PIĄTEK 10 lipca 1936 r. 

6.30 Aadycja poranna. 7.40 Płyty. 
1157 Sygnał czasu. 12.08 Płyty. 
12.55 Audycja dla dzieci wiejskich. 
18.05 Dziennik południowy. 14,80 
Płyty. 15.30 Wiadomości gospodar- 
cze. 16.45 Rozmowa z chorymi. 16.00 
„Minintury mużyczne”. 1645 „Wey 
wmętrzne prace P O. W. w 1914— 
1915 r.”. 17,00 Recit. śpiew. 17.20 
Koncert. 17.50 Poradnik sportowy. 
1800 „Mój przyszły zawód”. 18.10 
Wiadomości z dnia... 18.15 Płyty- 
18,40 Koncert. 18.45 Biuro Studiów 
rozmawia ze słuchaczami P. R. 19.00 
Koncert Muzyki Połskiej z dziedziń- 
ca wawelskiego. 20.50 Dziennik wie- 
czarny. 21.05 „Mozaika muzyczna” 
21.45 Wiadomości sportowe, 22.00 
IMuzyka taneczna, 


KRONIKA SLĄSKA 


Straik na kopalni „Szyby Jankow.ce" 


O wyborach do Rad żakładowych 


na 6. Śląsku 


Zaintersowanie wyborami do 
Rad Zakładowych jest wielkie, ba 
wybory każde fo ile odbyte swo- 
bodniej są zwierciadłem  poglą- 
dów i nastrojów wśród mas spo- 
deczeństwa. Po rewolucji 1918 
klasowe zwiazki zdobywały włę- 
kszość w Radach Zakładowych. 
Później w okresie walki plebiscy- 
dowej i powstań śląskich wzmac- 
nił swoje wpływy element nacjo- 
nalistyczny; zasadnicza rola rad- 
ców załogowych coraz bardziej 
upadała i traciła na znaczeniu | 
powadze. SŚromotny cios otrzymali 
robotnicy za to lekceważenie usta 
wy o Radach Zakladowych w 
1924 r., gdy narzucona została ną 
Górnym śląsku 10— 12 godzinna 
praca. Walki nacjonalistyczne z 
obu stron doprowadziły do rozbi- 
cia bojowe] siły do walki klaso- 
wej. O ile chodzi o obóz polski, to 
paa W, Korfanty utworzył w tym 
najgorszym czasie jeszcze swoje 
Chrześć. Zwiazki Zawodowe przy 
pomocy pp. Musioła, Lubosa i 
Wojtachy i bardziej jeszcze roz- 
bił klasę robotniczą. Lwią usługę 
przez ło oddał kapitalistom któ- 
rzy skonfowałi swój weksel i na- 
rzucili 10—12 godz. pracy, obni- 
żając zarobki przy zmianie walu- 
ty z marek na złote. 

P. Wojciech Korfanty wiedział, 
co robił, mając bliskie t dobre sto 
sitnki w ciężkim przemyśle, Ażeby 
robotnik nie byt dość silny do od- 
parcia upłanowanego zamachu, 
należało go bardziej jeszcze osła- 
bić. Cel swój kapitaliści osiągneli. 
Niedługo potem „Chrześcijańskie 
Zjednoczenie" Korfantego rozbił 
p. Musioj, bo pokłócił się z Kor- 
fantym i odseperował się z „Po- 
lenji“ do osobnych biur w Kato- 
wicach. Pa bezskułtecznej walce 
Korfantego z Musiołem powołał 
Korfanty znów do życia jeszcze 
jedno Chrześcijańskie Zjednocze- 
nie. Podatny grunt do tej roboty 


Odpowiedzialny redaktor: Ludwik 


miał wśród uchodźców I powstań 
ców, którzy przybyli tu skleryka- 
lizowani z części niemieckiej. 
Ciężka i krwawo musieli rokotni- 
cy zapłacić za tę grę w następ- 
nych latach, do 1928 r. 

Gdy klasa pracująca coraz wię 
cej uświadamiała się, i w 1928 r. 
przy wyborach do Sejmu R. P. 
wykazała swoją siłę, znaleźli się 
znów nowi rozbijacze: panowie £ 
BBS. Po dwuletnich walkach roz- 
hijackich miała się odbyć próba 
si. Znane są każdemu uświado- 
mionemu  robotnikowi wybory z 
1930 r. Na widowni wystaniły 
dwa nowe twory: dawna Gen. 
Fed. Pracy (obecny ZZZ.] i jakieś 
„Zrzeszenie Klasowego Zjednocze 
nia Zawod. PPS.", dawn. Frakcja 
Rewolutyjna (kratko BBS), które 
teraz reprezentuie na Górnym Ślą 
sku ekschadek Musioł. 

Tak, jak rozbijacze wyglądają 
u góry, tak samo rozbite są załogi 
po fabrykach, hutach 1 kopal- 
niach. Zwierciadłem tych stosun- 
ków sa przedstawicielstwa rohot- 
ników w  Radach Zakładowych. 
Czy robotnik śląski naprawdę 
chce nadal wykazywać swoją ura 
mność i być bity za to, czy też 
chce się nareszcie otrząsnąć z 
różnego rodzaju rozbijaczy, któ- 
rzy żerują na głupocie i naiwno- 
ści ludzkiej? 

Robotnik w Polsce od 1930 r. 
ciężko musiał zapłacić za rozła- 
my. Ustawy socjalne zostały zni- 
szczone i skoślawione, a prawa 
polityczne zdeptane. 

Wszystko zostało tak skonstru- 
owane, ażeby tylko uświadomio- 
nemu  robotnikowi uniemożliwić 
objęcie władzy. Wybory do Rad 
Zakładowych są przeprowadzane 
| wedlug własnej ordynacji wy- 
borczej, ale i tu różne „żółciaki” i 
faszyści „sanacyjni”, którzy tę u- 


(Dokończenie obok). 


Winterok. 


Trwa nadal 


Strajk „polski“ na kopalni „Szy 
by Jankowice" uległ ostatnio dal- 
szemu zaostrzeniu. 

W poniedziałek odbyła się kon- 
ferencja z udziałem komitetu straj- 
kowego i przedstawicieli związ- 
ków zawodowych u p. wojewody 
dr. Grażyńskiego, który spowodu 
tego strajku przerwał urlop wypo- 
czynkowy. W myśl zapewnienia 
p. wojewody dyrektor kopalni dr, 
Buzek wycofał wniosek unierucho- 
mienia tej kopalni. Pozatem p. wo 
jewoda przyrzekł, że wyśle na ko- 


palnię niezależnych inżynierów 
fachowców, którzy mają stwier- 
dzić, czy rzeczywiście zachadzi 


konieczność jej unieruchomienia. 

Gdy strajkujących zawiadomia- 
na o wyniku konferencji, oświad- 
czyli, że strajk będzie nadal kon- 
hc 
sławę tylko dla własnej korzyści 
wyzyskują—depczą | gwałcą pra- 
wa, dane przez tę ustawę. 

Najgorsze wybryki dzieją się 
łam, gdzie przedstawiciele „żół- 
łych" związków siedzą w Radach 
Zakładowych t w Komisjach Wy- 
borczych. To, czego Ordynacja 
Wyborcza wcale nie wymaga, 
przedstawiciele tych organizacyj 
w Komisjach Wyborczych sami 
sobie wymyślają, aby tylko utru- 
dnić innym, szczególnie klasow- 
com, przeprowadzenie własnych 
list kandydatów da wyborów. 

Tego rodzaju wybory przepro- 
wadza się naprzykład w hutach 
Wełnowiec Zgoda, Falwa, Huta 
Piłsudski, Baildon. 

Jeżeli się samemu nie respektu- 
je praw, to jak żądać, żeby je kta 
inny respektował Tem mniej 
można od „żółłych" organizacji 
żądać walki w obronie całej usta- 
wyć o Radach Zakładowych, z 
których nie wiadomo co się za rok 
zostanie. Obecny Sejm nie będzie 
przecież bronić ustaw robotni- 
czychi 


tynuowany do czast zupełnego u- 
względnienia ich żądań, oraz udzie 
lenia gwarancji, że w przyszłości 
nie nastąpią krzywdzące dla ro- 
hatników redukcje. 

Mieszkańcy okolicznych gmin 
nie wyłączając obywateli miasta 
Rybnika, spieszą rodzinom straj- 
kujących z pomocą przez dostar- 
czanie im żywności 1 zasiłków 
pieniężnych. We włorek przed po- 
łudniem burmistrz Rybnika przy- 
rzekł dła rodzin strajkujących jed- 
norazowy zasiłek, 


We wtorek przed południem 
żony strajkujących, w liczbie prze- 
szło 1000 kobiet, urządziły demon. 
strącję. Wyruszyły one pochodem 
z Michałkowic do miasta Rybnika 
pod gmach Starostwa, gdzie dele- 
gacja, składająca się z trzech o- 
ósb, została przyjęła przez staro- 
stę Wyglendę. 


Życie robotnicze 


ZEBRANIE INWALIDÓW. 
Dnia 9 lipca hr. 
Lipiny — zebranie inwalidów o 
godz, 15-tej u p. Machonia ref. tow. 
Marek. 


Dnia 12 lipca hr. 
Kosztowy — zebranie inwalidów o 
tow. 


godz. 4-tej u p. Machy ref. 
przybędzie. 


[DRUKI 


WSZELKIEGO 
RODZAJU 
jak: czasopisma, bro- 
szury, prospekty, afi- 
sza, ulołki I t d. 
wykonywa popraw- 
nie, szybko i iania 


DRUKARNIA LUDOWA 


Smóldelelnia z odp. udz. 
KATOWICE, UL. TEATRALNA 12 
TELEFON 31.150 


Onegdaj objął pracę na placu 
rudy w hucie „Falka“ nowy przed 


siębiorca, budowniczy Jesionek. 
Robotnikom, przybyłym rano da 
pracy, oświadczył nowy kierow- 


nik, że z dniem dzisiejszym robot- 
nicy będą opłacani na akord i to 
po 20 groszy od tony przy wyła- 
dowaniu rudy. 

Narzucana nowa taryfa zarob- 
kowa krzywdzi w wysokim stop- 
niu robotników, żatrudnionych na 
placu rudy. Ratując się przeto 
przed nowym ciosem, uciekli się 
oni do strajku włoskiego, akupując 


Radio ślaskie 


CZWARTEK, 9 lipca. 


603 Muzyka lekka i taneczna. 6.33 
Gimnastyka. 6.50 Muzyka z płyt. 
1.20 Dziennik poranny, 12.03 Orkie- 
stra salonowa. 14.05 Dziennik potu- 
dniowy. 13.15 Wiera Green—piosen- 
ki i orkiestra Jay Wilbur'a, 15.80. 
Ciekawostki o psach policyjnych. 
15,45 Lipiec na niebie i ziemi. 
Koncert orkiestry Filhermonji War- 
szawskiej. 17. Pieśni Griega. 17.20. 
Piotr Czajkowski; Koncert skrzypco- 
wy. 1750 Znaczenie powietrza gór- 
skiego dla zdrowia. 18.10 Z piosenką 
na miasto. 19. Teatr Wyobraźni. 
20.45 Dziennik wieczorny. 21. Nasze 
pieśni, 21.30 Melodje rewjowe i fil- 
mowe. 22.15 Zaloty — audycja mu- 
zyczna. 22.55 Ostatnie wiadomości 
dziennika radjowego. 


PIĄTEK, 10 Jipea. 


6,03 Muzyka lekka. 6.33 Gimna- 
styka. 6.50 Muzyka poranna, 7.20. 
Dziennik poranny. 12.03 Zapomnia- 
ne utwory sławnych kompozytorów. 
18.06 Dziennik południowy. 13.15, 
Opera i operetka. 15.30 Lekcja języ- 
ka polskiego. 16, Miniatury mużycz- 
ne. 17, Recital śpiewaczy. 17.20 Trio 
salonowe Polskiego Radja, 18. Wia- 
domości radjotechniczne. 18.10 Mu- 
zyka lekka. 18.40 Wielki konkurs 
letni Polskiego Radja. 18.45 Biuro 
Studjów rozmawia za słuchaczami P. 
R. 19. Koncert muzyki polskiej z 


Różne wiadomości 


16. | rektorów Sp. Ake. Wirek i Godula 


‘| który na wypadek przybycia do 


dajemy uchwałę O.K.R. P. P.S. w 
tej sprawie. 

W najbliższym czasie sprawą 
znajdzie się na konferencji Zarzą+ 
dów Związków Zawodowych. Pod= 
niecenie wśród robotników rośnię 
tem więcej, że p. starosta Pałosz w 
związku z demonstracyjnym straj- 
kiem robotników przemysłu che: 
micznego pozwolił sobie na pos 
gróżki wobec sekretarza Związku, 
tow. Matuli. Rzecz jasna, że klasą | 
robotnicza nie ulęknie się represyj 
ani pogróżek. Ruch robotniczy nie. 
załamie się. 


Historie dnia 


Zaopatrzył się w garderobę. Z 
mieszkania J. Mocha, przy ul. Mi 
chałowskiego 16, skradziono garde: 
robę, łącznej wartości 457 zł. 

Ach, te okna... Przez otwarte okna! 
skradziono z mieszkania M. Rapa- 
cza przy ul. Białej 12 garderobę mę- 
ską i damską, łącznej wartości 290 
złotych. 


Repertuar 
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 


Czwartek 9.7 „Zakochana“, 
Piątek 10.7 „Rabuś”, 
BAGATELA. „Pieśń  zdobywi 
świat" (Józef Schmidt) oraz rew] 
p. t „Po królewsku”. 


Co rrają w kinoteatrach 


ADRIA: „Sherlok Holmes" i 
„Szczęście na licy". 
APOLLO: „Wesołe szaleństwa”. 
ATLANTIC: „Legion nieustraszos 
nych” oraz „Hrabia Monte Christo” 
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Ood 
6—12 Ipea włącznie „Żywy zastaw”, 
PROMIEŃ: „Karjera” i „Tajeme 
nicza dama 
STELLA: „Moskiewskie noce”. 
SZTUKA: „Nasz chleb powszede 


UCIECHA: „Braterstwo krwi“ 
„Zuzanna idzie w Świat”. 
WANDA: „Kobieta bez masla", 


plac rudy i nie dopuszczając in- 
nych robotników do pracy. Straj-. 
kujący wybrali delegację, która u- 
dała się do inspektora pracy w 
Chorzowie, przedstawiając miu 
słan rzeczy. 
xa 
Śląska Rada Wojewódzka u 
chwaliła przekazać z budżetu woj, 
Śląskiego 100.000 złotych na Fun 
dusz zapomogowy dla uczestników 
walk o niepodległość, oraz dla po- 


na rok 1935/36 przez Powiatowy, i 
Zgiązek Komunalny, Świętochłowi= 
ce, oraz miasta Chorzów. Wkońcu 
Rada Wol. załatwiła szereg spra! 
związanych z Funduszem Gospa- 
darczym, oraz spraw komunal- 
nych. 
.. 
z 
Głośna swego czasu sprawa dy- 


dr. Jungelsa i Gorola weszła w no- 
wą fazę, 

Za sprzeniewierzenie około 600 
tys. zł. został dr. Jungels skazani 
na 2 lała więzienia bez zawiesze: 
nia wykonania kary. Wyrok ten 
został zatwierdzony przez Sąd Ape 
lacyjny w Katowicach, natomiast 
Sąd Najwyższy w Warszawie wy: 
rok ten uchylił i polecił przeprowa: 
dzenie nowej rozprawy. Tymcz. 
sem dr. Jungels wyprowadził 
da Niemiec i stale zamieszkuje w | 
Bytomiu, gdzie jest dyrektorem + 
kopalni „Hohenzollern”. Wobec te- 
go prokurator postawił da Sądu | 
Okręgowego w Katowicach wnio- | 
sek o zawieszenie sprawy i zarzą- 
dzenie inwiligacji, oraz rozpisanie 
listów gończych za dr. Jungelsem. 


Wawelu w Krakowie. W przerwie o 
godz. 20 recytacje o Wawelu. 20.50. 
Dziennik wieczorny. 21.05 Mozaika 
muzyczna. 22. Muzyka taneczna. 
22.55 Ostatnie wiadomości dziennika 
radjowego. ` 


Polski zostanie natychmiast aresz 
towany. (AJS) 


- — 
Hpo 


Mrukarnia Sp. Nakl- Wydawniczej „Robotnik“, Warszawa, Warecka! 


